
:, I

i
I

'I
i

R eh
dagogiczny

ROK XXIII
KWIECI EN· 1933/4 R.• nr. 81-~------------------ ... ': WARSZAWA

••

MIESIĘCZNIK

ORGAN -WYDZIAŁU PEDAGOGICZNE-~
~~~GO ZWIĄZKU NAUCZYCIELSTWA~
L
~~~~POLSKIEGO POŚWIĘCONY TEORJI~
=~s.~~ • WYCHOWANIA I NAUCZANIA~



T R E Ś C N u M E R U:

ARTYKUŁY:

e B. BIEGELEISEN PORADNICTWO ZAWODOWE JA-
KO ZAGADNIENIE PEDAGOGICZNE I PSYCHOLO-
GICZNE.

e B. BIEGELEISEN, A. KLĘSK, A. RADWAŃSKI - PORAD­
NICTWO ZAWODOWE W SZKOLE POWSZECHNEJ I!II.
śW. JANA KANTEGO W KRAKOWIE.

• M. KIERNICKA - OCENIANIE W śWIETLE FILOZOFJI
HOLZAPFEL'A.

• SPRAWOZDANIA:
Z piśmiennictwa niemieckiego.
Z czasopism. ·

• KRONIKA.

NAKŁADEM ZWIĄZKU NAUCZYCIELSTWA POLSKIEGO
ADRES REDAKCJI i ADMLl\TISTR.: Warszawa, Wvbrzeże Kościuszkowskie 35.

Redakcja czvana codziennie od· godz. 9 do 14: tel. 543-55.
Administracja czynna od godziny 8 do 15, tel. 269-49.

WARUNKI PRENUMERATY:
Prenumerata roczna , . • . .
Dla członków Związku Naucz. Polsk. .
Numer pojedyńczy

KONTO P. K. O. Nr. 435.

zł. 8.--,­
zł. 4.­

, zł. 1.-

KAżDY CZŁONEK Związku Nauczvcielstwa Polskiego może otrzymać „Ruch
Pedagogiczny" bezpłatnie, jako dod.atek do „Głosu Nauczycielskiego".



„Chęć znalezienia odpowiedniego zawodu i szukanie tego
zawodu, wyzwalają. u ml_odzieży czynniki twórczości i swo­
body. Wychowanie powinno te czynniki pielęgnować, gdyż
pomoc w wyborze zawodu to najważniejsze zadanie wy­
chowania".

Ch. Biililer.

PEDAGOGICZNE ·ZNACZENIE P.ORADNiCTWA. ----'--­
Nowoczesny nauczyciel, który nietylko uczy, ale jest także wy:1
chowawcą, stara się rozwinąć wszystkie siły zarówno d-la rozwo­
ju całej pełni indywidualności ucznia jak i dla stworzenia z nie-­
go pełnowartościowego obywatela państwa. Takiemu nauczy­
cielowi nie może być obojętne, co jego wychowanek uczyni po
ukończeniu· szkoły. Jakkolwiek byśmy określili ceł wychowa­
nia, na jedno niewątpliwie zgodzą się wszyscy: uczeń powinien
o~ehrać t~kie wych?w~nie, ~by by! jakn~jzdolniejszy d? ~pełni~­
ma zadania swego życra, a ze zawód, Iotóry w przyszłości będzie
wykonywał, jest tak dla niego samego jak i dla ,społeczeństwa
centralną linją jego życia, więc i' wychowanie. powinno się za-.
jąć s p r awą wyb o r u z a w o du. Trzeba mu pomóc w znale-:"'
zieniu takiego' zawodu; który dałby zadowolenie świadomym i nie­
świadomym 'dążeniom, zamiłowaniom, zdolnościom'). Mimo całej
ważności wyboru zawodu · rozstrzygają . o nim nieraz moty­
wy przypadkowe i uboczne. Jak często, naprzykład, kieruje wy­
borem naśladownictwo! -Pewne zawody stają' się modne i mło- •
dzież tłumnie d0 nich napływa. Ankieta przeprowadzona- wśród'
młodzieży· szkół•· powszechnych w Krakowie wykazała, · że pra-

1) B a d e r P.: Psvchologisches und Padegogisches liber Zensuren, Zeit-
schrift fiir piida_gogische Psychologie 1913. Str. 82. ·
"J B a r e y S., Z a· n i ew s' k u 1-f.: Ankleta dotycząca zainfereso~a6
zawodowych młodzieży warszawskich szkól powszechnych, Paycłiotechnikn
1929. Str. 3't7-; .



270 wie polowa uozuiów {45,6°/e) kieruje ~ię a_Ibo poplatnością za­
wodu, albo tern, że praca j«;s~ lekka, luh _daJ.~ zahozpieczenjj, na
starość, a tylko 20¼ mlo.clz1ezx. zastanawia flę nad t,em, czy ~0~
siada lub nie posiada zdolności do zawodu ). Podobne wynik:
<lala ankieta pr2Jeprowadzona p~ze

2
z prof. .B a I e Y,a w szko­

łach powiszec1· eh warszawskich ). Ąnkieia_, którą przepro­
wad;zil A. F s eh e r wśród studentów uniwersytetu mona­
chijskiego okaz a ~a?tępujące_ motywy wyboru studentów w _po­
rządku ich licz nosci: stanowisk? społeczne, warunk~ ekono_fi1;ICz­
ne przewaga polityczna, a dopiero na przedostatnieni m1e1scu
zd~lności do zawodu'}. Nic dziwnego, . że w tak_1c~ .war1;1nhch,sfnek człowieka do pracy si~J~ się niezdrowy _1 h~zba _mezado­
' nych z wyboru zawodu !osme. Badama w _crnem1eck~ch szko­
ła zawodowych dokształcaiących doprorwa<lz1ły do wrrinsku, że
młodzież ta tylko w bardzo luźnym s,t~i stosunku d? p1:a~y; zawód
nie jest właściwie tero, czem tbyc powmren, staje się ciężarem ko­
niecznym, nałożonym przez niekorzystne warunki').
Wzrastające bezrobocie i przepełnienie we wszystkich prawie
dziedzinach żawodowych zaostrzyło może jeszcze tę kwestję.
W ostatnich laćach mieliśmy sposobność zauważyć coraz częściej
u młodzieży objaw, dający dużo do myślenia: pewną obojętność
w sprawie przyszłego zawodu. Wszystko jedno czego się uczę -
jnówi wielu młodych ludzi, - skoro i tak zajęcia nie dostanę.I Pesymizm płynie także od starszej generacji. V,,T poradni zawo­
dowej słyiszy;rny często glosy rodziców: cóż ż .tego, że poradnia
wskaże memu synowi czy mojej córce taki zawód, .do którego
ma zdolności, ,skoro i tak wszystkie zawody są przepełnione i trze­
ba chwytać pierw?ze lepsze zajęcie, które. się trafi. Nic fał­
szywszego Jak taki pogląd. Jeżeli przed parli Iat'y ekonomiczny
Ill:otyw ,vy,su:"ał eię na ipJerwsze miejsce i młodzież podąźała łam,
gdzie zarobki były na_jwiększe lub najłatwiejsze; to dziś warunki
ekonomiczne wszy15t~1ch zawodów wyrównały się' do tego stopnia,
~e P;ll;Wie wszędzie jest przepełnienie, a zarobki niewielrkie. Ale
własme dlałeę"o_ ~ie można obierać zawodu na §lepo, g·dyź
W <?'hecnych _c1ęiJkich warunkach tylko ten ma ,szanse zd-0bycia
sobie sta:iowLska, M? naprawdę ma do tego zawodu• uzdo.Jnienie,.
kto go rue~a, ~egme w trudnej walce o byt. Poradnictwo za-•
wodow~ staJe ?1ę potrzebn~ejszem niż dawniej. . . · · . · · .
J~t więc waznem, ~adan~em pedagogji i psychologji, a,by po·
mo~ młodemu człowrekow1 d?.~rowadzenia go w życie społecz·
ne 1 goopodarc~e. ',['embardz1e1, że właśnie z ukończeniem szko­
ły powszei;hne1- rozpoczyna się okres dojrzewania,' w którym ca-.
1
) Biegeleisen B· Uśw" d · · ł dz'· · · k'1929. Str. 29. ·· ia omieme m o 1ezy krakowsk1eJ. Kra ow

2) Op. dt. Str. 23. · ' · · · . :
•) F i s c h e r A · Beruf B fs hl . d • B · · •:ragen. Leipzig .191_8:)>tr. 124: eru wa un , eru~sberatlllllg alś Erziehungs-
) B u e 5 H.: Die Stellung des ·Jugendlicben żum Betuf. B~rn~u 1926. '.



ł_a psychika dżieoka_je,si jakbyw fermencie, gdy następuje ~wał­
towny wzrostczynników uczuciowych. Czy maimy wtedy, dziecko
pozostawić przypadkowi? Jeżeli w szkole przeprowadzamy glę­
boko sięgające reformy, aby uwzględnić w nauczaniu indywi­
dualność ucznia, to czy nie jest rzeczą słuszną, abyśmy również
baczną uwaaę poświęcili•_spra,':ie wyboru zawodu tego ucznia?
Słusznie pisze Ker s che n st e I ner: ,,Pierwszym celem wycho­

-wania młodzieży - w szkole powszechnej jest wychowanie w kie-
runku sprawności zawodowej?'). . , ·
Ni:~ je,~t to m<;>że rzecz~ -e~·zyp_'.l<lku,_ że dwajnasi najbliżsi ~ąsie~
dzi to Je1Jt : N I e m c y 1 'R -0 s J a n 1 e · rozbudowali poradnictwo
zawodowe do największych rozmiarów w Europie. · ·
W N iem cze c h poradnictwo. -zawodowe jesł obowiązkowe
i powierzone : odpowiednim urzędom · państwowym. · Wszystkie
miasta i powiaty \\T całych Niemcżeeh, obowiązane są do tworze­
nia poradni zawodowych, .mających_ charakter· urzędów publicz­
nych. ,,Celem poradni· zawodowej - mówi. odnośna ustawa ;_
jest udzielać porad .w wyborze zawodu wszystkim, kiórzy pragną
'do jakiegoś zawndu wstąpić albo zawód zmienić. Poradnie zawo­
dowe powinny przytem :Uwzględnić: 1) rozdział sil rohóćzych od­
powiednio do ogólnego położenia ekonomicżnego jakoteź wyzy­
skanie Istniejących środków kształcenia zawodowego, 2) fizyczne
i umysłowe' uzdolnienia do zawodu jakoteż zamiłowania szuka­
jących porady: Poradnictwo zawodowe · obejmuje następujące
działy: a) udzielanie porad i pośredniczenie w otrzymaniu zajęcia
w rzem'iośle, przemyśle,. handlu i rolnictwie w porozumieniu
z urzędami pośrednictwa pracy, h) udzielanie porad w kierunku
dalszych studjów zawodowych w szkołach; c) udzielanie porad
tym, którźy pragną poświęcić się zawodom akademickim i stu-
djować na wyższych uczelniąch'"). . _ .
W r. 1922 'istniało w Niemczech 598 poradnizawodowych, obecnie
jest ich około ?00. Organicznie są one złączone z urzędami po­
średnictwa pracy, tak że udzielenie porady jestw wielu· wypad­
kach połączone z dostarczeniem odpowiedniego zajęcia. W ostat­
nich lafach z powodu .bezrobocia liczba dostarczonych zajęć sta-
le maleje. · ,
Oto parę cyfr z poradnictwa w Niemczech: ..
Rok: Liczba udzielonych porad: Liczba dostarczorrych zajęć:

1924/1925 .306.503 129.??8
1926/192? 426.092 155.948
192?/1928 438.027 175.502
1928/1929 3S9.8?2 147.423
1929/1930 398. '731 183.859
1930/1931 405.542 118.153

1) K e r s c h e n s t e i n e r: Staatsbiirgerliche Erziehung der deutschen
Jugend. Erfurt 1921. Str. 16. · ·
•) Li e b e nb e r g: Berufsberatung. jugend und Beruf. II. Nr. 9
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'272 W każdym razie ~i~mcy cl~k~z~li ~u1gunizu~yjni~ ,y~e~k~ego_ czy­
nu, ho, 42"/o młodzieży męskiej 1 30 /o 11~l~z1ezy, z~n,&lqt:J wszys},
kich szkół powszechnych i 35"/o rnlodzieay 6Zk?ł średnich w ca­
łych Niemczech otrzymuje o~ecn!e poradę 1 korz)'.sfa. z. po­
średnictwa pracy. Je~t fo wynik me uzyskany prze~ za_dne ~nne
państwo europejskie. Co prawda trzeba , 1przyz11ac, ze porą­
dnictwo rozporządza w Niemczech olbrzymim u~aruiem urzę?­
niczym (w r. 1922 było zatrudnionych w poradniach 1994 osób
fachowych i administracyjnych) i że pod względem psychologi,cz­
nym pozostawia ono wiele do życzenia, gdyż jest fam; ruch mą-
.SO\\'Y, wskutek czego praca ma charakter powierzchowny. .
1Swoistemi drogami poszło poradnictwo zawodowe w Rosji So­

. wieckiej, We wst ępie do zbioru rozporządzeń pl}ństwowych,
dotyczących organizacji poradnictwa na terenie Rosji, czytamy:
,,Praca odpowiadająca uzdolnieniom i wlaściwościom · każdego
osobnika, to jednocześnie możność najbardziej wytężonego wysiłku
w danym. kie-runku, to najlepsze wykorzys,tanie przyrodzonych
właściwości indywidualnych, to najdluższy okres mą.ksymalnej

"produkcji jednostki, najmniejsze prawdopodobieństwo przytrafia­
nia się ~eszczęśliw.ych wypadków. W związku z tell). taka praca -
to źródło najwyższego osobistego zadowolenia życiowego i wytwa­
rzanie najlepszych warunków dla, rozwoju sił twórczych jed­

· nostki'"]. W roku .tn9 polecił rząd sowiecki Narodowemu Komi­
sarjatowi Pracy zorganizowanie poradnictwa, zawodowego, stwo­
'rzono więc Radę dla spraw Poradnictwa Zawódowego,.którą zobo-
wiązano. ustawowo do: ·
1_) opracowania metod pracy w tej dziedzinie, zarówno dla do­

'. rosłych jak i dla '11).łodzieży szkolnej; ..
2) przeprowadzania badań eksperymentalnych na terenie całej
Rosji; ·
3) kształcenia psychotechników i doradców zawodowych;
4) prowadzenia propagandy por!ldnictwa zawodowego ·wśród sze-
rokich w,ar,stw ludności. · ·
Dla: <!el_u drqgiego zor,ganizowano Cenhalne Lahorato1:jum dla
Poradmohy_a_ Zawoąowego w Moskwie; obejmujące: 1) wydział
metodo,~O&"Jl I thad~n psychoiechnicznych, 2) wydział rnetodologji
leka~·skteJ po!·admctwa zawodoweg·o, 3) wydział iechniczno-eko­
nomiczny, k~orY: opr~cowuje :wymagania psychofizyczne· każde­
go zawodu 1 z!>Iera mformacJe natury ekonomicznej o rwyniku
pracy,_ 4~ wydział .sz;kolno-pedolo,giczny, prowadzący pra. cę wśród
mlod~1ezy, 5) ware~aty dla wy,konywania przyrządów ,psycho­
t~chmcznych, 6) 4z~al szkolny, ,organizujący kursy dla kształce­
ma psychotechmkow, doradcow zawodowych i psychologów
szkolnych. ·

') Z a, w i r 6 k a J.: Organizacja poradnictwa zuwo<lo,,•ewo ,v RosJ·1·. Ps}'-chotechnika 1932. "



W . d · dd · 273•Pl~~szym _rzę. zre po ano badaniom młodzież, pragnącą-
wstąpić do szkół zawodowych, .przyczem przed poradą zawodo­
wą dokonywano badań Iekarskieh i psychotechni-CŻnych .. Po~
radnie zawodowe zorgamzowano przeważnie przy giełdach pra­
cy: ·.~-~stępme _wprowadzo~o badaniu p&ych?teclmiczne przy
prze1sc1~ mł?d~iezy ze _•s~~oł ~1zs-zego do szkol )v;yżiszego tvpu;
z _uwzg.lędmemem opmji . tej szkoły, do 11clorej kandydat
uczęszczał. ·
W, ~_statnich.czasach politechnizacja współczesnej szkoły rosyj­
~kieJ uczymł~ . zagadnienie pracy zawodowej dla młodzieży
Jeszcze .bardziej uktualnem. Dla szóstego i sródmeco roczniku
szkoły ogólnoksetałcąoej (t. j. dla wieku 13 - 14 •lat)~przepisana
w programac~ obowiązkową pracę .w zakładach przemysłowych.
Psycholo~o_w1e rOSYJSCY zaczęli więc poddawać badaniom nietyl­
ko młodziez, przechodzącą do szkół zawodowych, ale także i dzie­
c~, będące w szkoie powszechnej. W Leningradzie powstało spe­
cjalne Laboratorj nm szkolno-psycłrotechniczne przy Instytucie
badań nad dziećmi; ' · ·
Podczas gdy w Europie i w Ameryce· cały .szereg przyczyn skła­
<lał się 'na stopniowy· rozwój poradnictwa, w Rosji skorzyśtano
oorazu że wszystkićh wyników pracy innych i zastdsoWań+o• do
swych celów najnowsze zdobycze naukowe. Wipro'tva:dzetrie po­
radnictwa zawodowego stało się jednym z walnych śrcxłlków pia;
trletki Jculturelnej. Piszący te słowa, zwiedzał niektóre in-styfufy
psychotechniczne, mieszczące się w olbrzymich gmachach i za­
trudniające setki pracowników. Liczba badanych w takich- insty­
tutach idzie w miljony. Kiedy przejeżdżając lramiw'ajem w
Moskwie z drugi:m Polakiem, zagadnięty zos tałem przez robotni­
ków i w rozmowie oświadczyliśmy, że jesteśmy psychotechnika­
mi, określenie to wszyscy · natychmiast zrozumieli i mogliśmy
prowadzić nawet rozmowę o badaniach psychotechnicznych:
świadczy to o wielkiej popularności - psychotechniki w Rosji.
Oczywiście urzeczywistnienie wielkiego planu organizacji po·
radnictwa w Rosji napotyka n~ ,sz~lone ,tr:uaności wobec brak1!­
sil wykwalifikowanych, braku pomieszczeń, ogromnych oddalen
i niezwykłej różnorodności warunków życia w olbrzymiem
państwie. · · ' _ · .. . . ,

-- ROLA.NAUCZYCIELA W PORADNICTWIE ZAWODOWEM
\:V dwóch kierunkach odbywać się może ~spółwaca nauczyciela
z poradmą za,vodową. Pierwszy obeJllluJe takie u ks z tal to­
w a n ie p r o.g: r a mu ń a u ki. szk o I n ej. któreby uwżglę­
dnialo momenty wychowawcze i naukowe_ przy wyborze. zawodu ..
Jest to rzecz dydaktycznie niezmiernie ,~ażna i np. w_ N1ell?-c~ecL
ustawo,vo wprowadzona do szkoły. Rozporżą1.zeme mm1str~
oświaty z dnia 26. II. 1920 mówi: ,,Szkoła ma obo,"1ązek wychowac
w kierunku-właściweg·o wyboru zawodu, powinna więc w tym

f:



Z74 celu uczniom dać obraz życia zawodowego· i gospodarcz~go · zaró..
wrio w ramach nauki jak i zapomocą osobnych !1rz~d~en np. po­
gadanek, obrazów świetlnych, wyci~czek_ i-~· d._Ro~m~z w rama?h
odnośnych przedmiotów (szczególnie religji, _n~~m1eckieg?) nalezy

" ciągle zwracać uwagę na wewnętrzną wartosc lracy 1 etyczną
- konieczność wyboru odpowiedniego zawodu". W mery~e, po czę-.

ści i w Anglji rozwiązano t~ sprawę przez wprowadzenie w- ostat­
niej klasie szkoły powszechnej osobnego przedm10tu z ~wo d o­zn aws twa. Omówienie środków, do.. tego, celu wiodących,
czynników dydaktycznych i metodyki nauczania przekraczałoby
ramy niniejszej pracy i wymagałoby odrębnego artykułu, dlatego
przechodzimy do innego kierunku. - i . . . ; .
Drua-i. kierunek wynika z tezo zasadniczego postulatu poradnie­
twabzawo·dowego, który nie-bjest należycie -rozumiany,· zarówno
przez -szerokie sfery społeczeństwa, jak nawet i sfery :µa1_1czy~1el­
skie. Panuje opinja ogólna jakoby poradnie zawodowe miały Jak­
by szufladki na każdego człowieka i przeznaczały mu z góry ja­
kiś zawód. Tak prostą ta rzecz nie jest. Przedewszystkiem zdol­
ności do zawodu to nie jest etykieta, którą poradnia z zewnątrz
na ucznia.nalenia, coś co np. przypadkowo z badań psychotech­
nicznych wynika. Uzdolnienia są ;wynikiem. osobowości ucznia
i trzeba oprócz badań znać także charakterystykę _ucznia pod
względem intelektuąlnym, uczuciowym i zjawisk woli. To coszko­
ła .moźe w kierunku scharakteryzowania ucznia poradni dać, jest
D'1.rdz.?.ważną podstawą i punktem wyjścia dla szkoły_ zawo­
dowej .. · . . . , · .. . . . ·

,, Polega ona na o b _,s e rw a C j i p s y C h i k i u C z n i a 'odnośnie
do jego uzdolnień zawodowych, I t<: sprawę reguluje w Niemczech
rązporząd+enie ministra oświaty z dnia 26. II. 1920, które· mówi:
„Szkołą. powinna więcej niż dotychczas· obserwować zdolności
i zamiJ5>wania uczniów.i zbierać też obserwacja w taki sposób, aby
u~t~c pora1m zawodowej ocenę przydatności_do.Żawodu". W za­
~~uz1e chodzi ~u o systematyczną obserw,ację ucznia," nie jest "t_ą _
me nowt;go a~1 obcego szkole, Kto tylko siedzi riowszą Iiteratur ę

pedagogiczną 1 psycholo_g~czn!'I, ten wie, że to są zadania· pokrew­
n~ 1 meodląc~~e od właściwej pracy pedagogicznej. Dla ułatwię­
rua ohserw~CJI ~rowagzono kartę i~dywidualności, których ma­
~Y.~ Polsce k1~ka Jypow, n:p. Rowida, Studenckiego i autora
mmeJs~eJ pracy). Krakowski Instytut Psychotechniczny wydał
wskazówki :rpeto-dycz1;1e do prowadzenia obserwacji. Doświadczę­
ma :1;asze doprowadzfly b{JIWiem do wniosku, że trafność ob-ser­
wac11 zalezy.metyle ~d :odzaju ~arty, _ile od 0 ,bserwatora. Zły
-obserwator me potrafi wiele zrob1c z na1lepszą nawet kartą,
1
) B i e g e I e i s e n B.: Wskazówki do p d · k ·
ności w sz_kołach p~wiszec!mych._ Kraków 1933_ rowa zema arty mdywidual-
R. ~ w ! d H.: Karta mdrwidualności. Cieszyn bez dat~ t° wd I d . Hk _PsthJolkogJa pedagogiczna, Kraków 1930 y.

' u en c I .• : a .obserwować dzieci. Warszawa .1932.



Zaga1ni~~e karty . indywidualności ma już całą literaturę za- 275
gramcą ) 1 u !Il.81S pisał o t~m p~of. Szum an'). Dlatego w ra­
mach tego artykułu ograniczę &11, do dwu zasadniczych uwag na
fon temat.:
Pie~·_wsf~ ·!;carty in1yw-idualno~ci powstały pod wpływem psyche- (
lo~JI r~zmcz<koweJ _Sterna, która w tak zwanej rpsychografji wi­
działa Jedyny mozliwy schemat dla opisu osobowości. Wskutek
ieg? kartY: te oper?Wały_wy_łą_czmie fachowemi terminami psyche­
logicznemi, krępującemi niejednokrotnie nauczyciela albo też
IJlUŻY~Y g? całym_ szeregiem pyatń, suggerujących do pewnego
stopma_ ·kie:unek Jego obserwacji. Nic więc dziwnego, że nie de­
szyły się wielką popularnością wśród sfer nauczycielskich i mia­
ły wiel:u przeciW!Ili1lcó~. ZarÓWI110 doświadczenia zagraniczne, jak
poczymone w Instytucie psychotechnicznvm kra:kow:skim udowo­
dniły, że nauczyciel może być bardzo trafnym obserwatorem, gdy
mu się ogólnie wskaże metody obserwacji i pozostawi dużo swo­
body w wyrażeniu oceny. Jeden ze znanych psychologów nie­
mieckich Poppelreuter przytacza ciekawy fakt, że prawdziwie
dobre charaKterystyki uczniów otrzymywał od nauczycieli wiej­
skich, rzadziej od miejskich"). Zapewne pochodzi rto stąd, że przej­
rzysty sposób życia na wsi, bliski osobisty kontakt nauczyciela
z uczniami ułatwiają wniknięcie w psychikę uczniów. A Wl'JC, foi
bliższa życia charakterystyka, im mniej abstrakcyjna, naukowa,
tem jest lepsza. Z własnych doświadczeń mogę przytoczyć fakt,
że wielu nauczycieli w rozmowie potrafiło daleko lepiej i trafniej
scharaktervzować ucznia, aniżeli- przez opis na karcie. I. to: jest
dowodem, ie psychice nauczyciela nie odpowiadają sztywne sche­
maty i liczne pytania i dlatego nasza karta indywidualności jest
do pewnego stopnia tylko czystą kartką papieru. • . .
Po drugie karta indywidualności.powinna możliwie mało przy­
sparzać pracy nauczycielom, którzy i ,tak obarczeni są wieloma
obowiązkami. Nie zapomnijmy, że istotę -działaJności peda,a-ogicz­
nej stanowi i stanowić musi wpływanie na dziecko, kszt.tltowa­
nie · jego umysłu, woli i ucz_uć i_ że poprostu niema _czasu ~a zbyt
daleko posuniętą, chłodną 1 objektywną obserwację w kierunku
wyłącznie poznawczym (psychognostyka), Cóż z tego, że nauczy­
ciel zechce ująć te obserwacje jak najobszerniej, wyczerpać wszy­
stkie możliwości, iktóremi dysponuje? Oczywiście musi wtedy po-

1) B O g e n H.: Zur Praxis der psychologischen Schiilerbeobach_tung im
Dienste der Berufsberatung. Zeitschrift fiir piidagogische Psychologie 1920.

B o g e n H.: Die Psychologie in der Praxis der Berufsberatung. Ber-
lin 1925. · · ..
. W,e y nb er g: Schule und Berufsberatung, Paderborn 1927..

:2) S z u m a n S.: · Higjena wychowawcza. Higjena szkolna.. 1923..
2) .}? o p p e I r e u t e r: AJ.lgemeine und metodische llichtlinien der prak­
t.i~h~psychologischen Begutachtung. 1923•.



27 6 święcić się wyłącznie ohser•~acj_i kilku uezruów w kl~sie, poznać
ich otoczenie, studjować h_1-sforJę raz.w~Jo:wą, ipoznac atmoofe:ę
domu rodzinnego, poglądy 1 wpływ rodziny, stosuuek ?O- r?<1zeu­
stwa i t. <l. Jeżeliby nawet znalazł czas ?o tak ~łęboko s1ęgaJącyclt
studjów, nieraz trudnych do urzeczyw1stmemą, t? ?ZY ot;·z_yma­
my wówcza,s„prawdziwie objektrv-ny obraz P8ycJuk1 ucznia? By­
najmniej, wantość bowiem wszelk1cl~ obserwacji _Jest~ natur-y rze­
czy ograniczona. Szczegółowe _b11:dam.a_ psych_olog1cz~~) wyk~zały,
że stanowisko obserwatora 1 Jego mdyw1dualnosc wywierają
wielki wpływ na wynik obserwacji, sympatje i antypatje, po­
glądy i doswiadczeuia życiowe, mącą nieraz objektywność sądu
u· najlepszych nawet nauczycieli. Na podstawie anali~ przeszło
8,000 kart indywidualno.ści doszedł. Bogen") do wniosku, ze szkolna
charakterystyka ucznia okazuje się 1t najpewniejsza w djagnozie
woli i uczuć, 2) najmniej pewna jest djagnozu uzdolnień _z\\daszc~u
tych, które są ważne dla życia, zawodowego (jak typ: pracy, moto­
ryka ruchów, fantazja, zdolności rysunkowe i tym podobne). N{li
wymagajmy więc od karty indywidualności tego, czego ona. dńć
nie może, .gdyż jest i musi być. charaktrry_styk~ ucznia widzia.m\
przez pryzmat.umysłu nauczyciela, a me jakąś naukową analiaą
ps:ychologiczną. · Do obserwacji · odnosi .się to samo. co Kersohen­
stei~er mó~i")_o praw~z~w~_-mych_owawcy i 'll. a·u~·z;,;cielu, że jego
sposób myślenia. bardziej zblizony jest.do poety 1:h1s.toryka, ani-
żeli. do matematyka i pnzyrodnika. ', . . . - · . · '
św i ad.e ć two szk 'ą tn e, · odgrywa także rolę ~v poradnictwie
zawodowem, rola tą jednak jest w· pewnej mierze. ograniczona,
Wprawdzie- w wielu: zawodaeh są-wiadomości szkolne niezbędne,
ale uzdolnienie do zawodu nie-pokrywa się ·z postępami. szkolnymi.
Nie chodzi tu bowiem tyle 0° iloś_ć wiedzy,': ile , o, . zamiłowanie
i zdolności. Dobr~ ś~ia<lectwo:nie.zaw~Z:e:musi by<$ wynikiem, na­
turalnych u~doln~en. ~astępme 'stop1!1e z: poszc~ęgóln-y:ch przed;,
miotów zalezn~ Sil także od. .warunków otoczenia, a więc gj:>rsze
noty mogą hyc spowodowane 2lłymi warunkami domowem:i hra­
~i.em: _o~ie~i; choro~ami, zmianą, szkoły i t: 11· V/.yniki, .dociekań
tiardzieJ. SCJ/~łych J,a1k np. Ti ge rs t e"d fal). .i L:a.n-g ,e'g o~)
siresz<;zaJą ;się w·-Łem; że na0gół uczn,iowie, maj,ący;-dohre świa-:-
<kotwa, ~IJ.aJ~ le1;sze; sz~IlJS:C w ~yeiu zwwodl\voem; Ale:odnosiło się 1:
to do aib1rturJentow M.koł· średmch, natomirust ibada.n:ia inteligencji

\

1l L a. n g e l ii. u d. d e k e· z · p· · h l · · , , · j
schrift fiir runge,vanĆlte Psycli~logi?e.r 1-9

5
1Y9c

O ogie -des _Psychographierens. '/.,eH-
2) Op. cit. · · · · · · 1,
") K e ~ s c h.c n·s te i n~ r: Die Se t d ·E . . . . . . . :Lęhrerb1ldung. Lipsk. 1921· , . · e e e_s rzielj.el's wnd •das Problem der
•)· T' i· g e· r 6 t- e d·t R.:'Be abte &h·· . · · · • • . · ,. · · .
") L a n g e R.: Tiichti e gSch·· ·, ~_Jer Psy_~hologJSche Forschung.en 1923;
hohere Schufon. 1910 . g ulex - tilchtige Marun.er-. MonatschT'ifr fur



?oi:-oslych1) d~ly zupełnie inny obraz, gdy zaczęto rozpatrywać
świat pracy Fizycznej.
'f~taj dobre św~a~ectwa szkolne o wiele mniej wykazały zgodno­
sci ze sprawnoscią zawodową. Podług doświa<lczeń Cu v ć go")
nad ucz~iami w warsztatach kolejowych była bardzo mała zgod­
nosć !111ędzr szkołą ~ w~r~ztu.te0;. Nic dziwnego. Nastawienie
psychiczne, Jakie musi m1~c uczen, przechodzący z życia szkol­
nego do zawodoweg-o, stawia zgoła inne wymagania aniżeli szko­
ła,. a do tego ~rzeba.zważyć, że ~ota szkolna jest w p e w n e j
m Ie r ze ~akze odbiciem mdywidualności nauczyciela"). Wszy,st­
ko to czym notę szkolną oceną, opartą do pewnego stopnia na do­
wolności"), Znamy wszyscy uczniów, którzy w wielu przedan io­
tach szkolnych źle stali, g·dyż nie dorośli do ·intelektualnych wy­
magań szkoły; alibo nie mieli odpowiednich zainteresowań a jed­
nak później, gdy zajęli miejsce w umiłowanym przez siebie za­
wodzie, objawili zmysł praktycznv i sprawność, które w szkole
nie występowały. f odwrotne wypadki zdarzały się także.

--' ROLA RODZICÓW W PORADNICTWIE ZAWODOWEM

Poradnictwo zawodowe nie może się obejść ·bez wsp 6 Id z i a ł a­
n i a rod z i c ó ,v.. Jeżeli ojciec, lub matka, przychodzą -z dziec­
kiem do poradni, to rozmowa z nimi jest ważnym czynnikiem
wporadnictwie. Wprawdzie jeżeli chodzi o bezstronną ocenę zdol­
ności czy zamiłowań 'dzieci, to u· rodziców jest ona rzadka, albo
są w dzieciach zaślepieni, albo zbyt krytycznie do nich się od­
noszą. W każdym razie' s i l n'e vz a b a r w i e n i e uczuciowe
utrudnia -obj e k t ywn o ś ć ich sądów. Jak często zda-.
r~ się np ..w.naszej por~d~, że r??zice biorą ~a· zdo!noś_ci; tech­
ruczne to, ze ich syn lubi się bawrc maszynanu, kolejami 1 t. p.
zabawkami,_ nierozró~D:iają<! zabawek od uzdolnień k?ns~rukcy~~ •
nych. Drugim. czynnikiem, utrudniającym Jest nastawienie rodzi­
ców w sprawie wyboru zawodu prawie wyłącznie ekonom i c z.
n e. Bardzo często ojciec;· kierowany. swojem własnem doświa?•
czeniem życiowem, chciałby wpłynąć na syna, aby obrał zawocl
taki, któryby był praktyczny, przynosiłwiększe dochody, a syn
ma wlaśnie zamiłowanie do studjów teoretycznych, naukowych.
To też przyjmujemy ·:zwyk]e z 'wielki~m. _zastrz_e~enie~ opinję ro­
dziców, urobioną· prze~ pr-yzmat _!1mbicy_f rodzicielskich, alb? pe~
wnych, ustalonych zgory_ poglądow na zycie. Natomrn~t meoce~

1) 'ifa der ·P.: Op: cit.·
") C · o u v e: Psychotechuische PrHfung von 'Eisenbahnverkehrsbeamten.
Industrielle ,Psychotechilik 1924..
2) Bi cg •e Ie-is e ,n -B.:,La psychotechnique a l'ecolc. Paris 1925.
') B a d e r P.: Op. cik
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778 . t · · ·e dla charakterystyki stosunków domowychmone są e opmj · · ł dl ł · '• d · · etody wychowarua 1 t. p., s owem a ca e1 at-rozwoju ziecr, m Z l dl d . . I
f ki, · dzieci· wzrosły. w aszcza a zieci psyc 10_mos ery, w torej h t · · ·k·t h oznanie warunków domowyc s aje .się czynni iem,

pa yczny~ P . 'k poradnictwa.roztrzyga1ącym nieraz o ~1 u d . d . , l b
P t · f macvjaą raczej rolą, przypa a ro zicom ro a ar-oza ą 1n or, "' , , · • .. d · t
d · · skoro doradca po ukonczenm pora nic wa ma o wy-
ziej czynna, , , t • ·b d · · d l ik t'k t ,,. ·. wiadomić rodz1cow. I tu znowu rze a uzej · e 1 a -n1 u e::::, -02 po ,L t t ·1· .'. · · ehy foh przekonać że wym.1-. · en opar Y na moz rwienosci, az 'h'k' d · k h kt twszechstronnej analizie psyc r _1 ziec ~• na c a1;a • erys yce

szkolnej i na ścisłych badamach Jest czems, ~o na~ezy respekto­
wać dla dobra dziecka i jego dalszego rozwcju. Nie Jes! to rze­
czą łatwą, zwłaszcza wtedy, gdy wynik ten nie z~adza się z am­
bicjami rodziców. Przypominam sobie · następujący wypadek.
Matka wdowa, stróżka, przyprowadza Jedynaczkę c~r~ę w spra­
wie wyboru dla .niej rewodu. Dziew:czynka_ okazała ~1ę _IIIlało ~n­
telektualnie rozwinięta, natomiast 'Imała duz? uzdoln_1ema w kie­
runku robót .kobiecych, krawiectwa, hafciarstwa 1 t. d. Matka
przyjęła io ze źle tajonem oburzeniem, bo pragnęła z córki uczy­
nić nauczycielkę. Napróżno tłumaczyłem, że zawód ten, wymaga­
jący dość źmudrrych studjów, jest dla jej córki zgoła nieodpowie­
ani, tern hardziej, że jest nerwowa, książek nie czyta, a bardzo
lubi prace ręczne, pocóż więc zmuszać ją do drogi przechodzą­
cej jej sqy psychiczne. ,,Nie na to wychowałam ją - brzmiała
odpowiedź matki - aby miała tak ciężko procować jaik ja, moja
córka musi mieć lżejszy chleb, zobaczy pan, że ona ibędzie nau-
cżycielką".· . . . . , . . .
W wielu-jednak-wypadkach ~.trzeba to przyznać-'-- rodzice· od­
noszą się do poradnictwa z pelnem zrozumieniem i starają się.
w myśl naszych wskazówek utorować dzieciom drogę zawodową,
jeżeli zaś .nie zawsze mogą to uczynić, winę przypisać należy ra­
czej coraz cięższym. warunkom ekonomicanynn, · . . . ..

ROZMOWA z SZUKAJĄCYM PORADY-·-------­
J~~!o trudna c~ęś~ poradnictwa. Trzeba bowiemw rozmowie tej
dojść _do.tego, jakie życzenia, skłonności i cele kierują młodym
czlowiek1?m w ~borze zawodu, jaką rolę ,gra~ą ucz'!lcia i zain­
teresowaru?-. Jeżeli zastano':11my się nad tern, ·1ak wiele w. tym
~ypadk~ ządamy od 1;11łodzieńca~ syntezy_ dotychczasowe~o ży­
cia? a1;1ahzy sw01ch zamt_ere,sowan, krytyki wł8JSilych czynow, to
do1dz1e~y do przi;kon8:ma, ze właśnie po uką.ńczeniu szkoły pow~
szechneJ w okresie doJrzalości <takie krytyczne zajęcie stanowi­
~k~ wobec_ dalszego o/Cia jest rzeczą bardzo rzadką. A nawet do-
6':'1~dczent, P0<:zymone z abiturjentami szkól średnich upraw­
f1aJ~ nf6 ° 'YI1d1osku, że i_ w 18 lub 19 roku życia taka ;amoana-
1za Jes czems, o czego me wszyscy są zdolni, , . . . ·



2,7<JPo wieloletnich pró?ach doszliśmy do pewnego ustalenia przehie-
. gu tej ro:z:mowy, która ~ocz~ć się musi w_ sposób najbardziej swo­
bodny, a J~n~k odpow1adac wewnętrznie temu planowi. Nie jest
o~a OCZY)-V!Sc1e schemaiyc:ma i dostosowana być musi do indy­

.widualności młodego człowieka, ale dłuższa praktyka tak zaostrza
~vzr~k dor_a~cy, -t8;k czyni go wrażliwym na ruchy nawet, i miny,
~e.meraz_ JUz w· p1~rwszyc~ sekundach rozmowy krystalizuje si-ę
'.JeJ przebieg. W każdym razie_ spr a w a. z a w od u i je go wy-
b or u wystę~uJe d op ie ro na .s a m y m końcu r.o z­
~owy,. je s t Jakby Jej .u½oro-nowańiem, gdyż nic
Jest to. rzecz tak prosta,. aby o .mą bezpośrednio . pytać. Nieraz
pierwsza rozmow~ ~o tego p_unk_tu nie ~oshodzi,dopiero .następna,
gdy nasze pytap1_a _1 odpowiedz] ptlodz1er,tca doprowadzrly go. do

_pewnych. wyraźniejszych retleksow nad samym sobą. Zwłaszcza
z. jednostkami zamkniętemi, trzeba nieraz. rozmawiać' parę razy
i to w sposób możliwie nie wyglą'dający na indagację, poprostu
mimochodem i jakby, przypadkowo. . . . , · . .
W rozmowie pamiętać należy o tern, że pytania mają służyć jako
podnieta do szerszego wypowiedzenia się,. muszą-więc być. nie­
licz,ne i tak wyraźnie sformułowane, aby nie przedstawiały 'żad­
nych wątpliwości . .Nie można sięzawiele pyt_ać, gdyż' nieraz mo­

. gą _te pytania dużo zepsuć. Obciążenie· dziedziczności,• awantury
w domu rodzinny.ni, podpatrzenie scen, których dziecko· nie po­
winno było widzieć, to wszystko wpływa :na.: sian psy9hiczńy
dziecka, a pytania mogą je urazić. Słusznie powiedziano'), że klo
JJYta, · ten jest. nietaktowny, a kto wiele pyfa, jest niedyskretny.

. Często, nię pytając, można więcej się dowiedzieć, o wiele 'Jaz-
niejszą jest rzeczą, umieć utrzymać. rozmowę. . . . · · ·
Nieraz rola rodziców komplikuje cale zagadnienie. Jak zawiłe są
drogi dla zrozumienia motywów, kierujących wyborem, świad­
czy przykład chłopca, który pragnął . obrać zawód · mech_anika,
opowiadał wiele o swoich ·zairiiiłowaniach, które już od najmlod­
szeg·o wieku objawiały się u niego. A że badanie psychotechnicz­
ne żaąnych prawie, Jdoln(?ści_ w tym kie~unk_u nie wyka~ał?: ca~a
ta sprawa była.dość zazadkowa. W rozmowie okazało się; ze OJ­
ciec jeśt mech'imikiem i°nie żyje z rnąiką·, ·dzieci widują go ·tylko
raz na iiok; gdy jadą do. niego na wakacje, ale hardzo go lubią,

. bo jest dla nich dobry. Z-a powrotem z wakacji słyszą od ~atki
opinję o oj-cu· nietylko nieko-rzy;stną i wyrażoną w bardzo mewy­
szukanych wyrazach, ale nawet za każdem przekroczenie_m dzie~;
ko słucha~ musi wyrzurtów, że jest „podobne do swego oJczul½a .
Czy takie opow'ia<lańie nie rzuca odrazu w umyśle psycholog1c~­
nie wykształconego doradcy, jaskrawego światła n~ poczuc;B

. krzywdy, j 11-kie żywi chłopak? może nąwet nieświadmme buntuJe
się przeciw matce i staje po stronie ojca, a wybór zawodu, to
u niego tylko dals7Ja faza identyfikowania się z qjcem.

·1) C o n r n d: 'l'sychologische Jugendpflege. Gottingen· 1926.



280 PSYCHOTECHNICZNE METODY P.ORADNICTWA
ZAWODOWEGO
Dotychczas omówione metody psych_?dj~gnostyci~e mają tę
wspólną cechę, że wnosimy ze ~ymptomow, czy to za_obserwowa-

. nych przez nas, czy to podanych 1:1am prze~, ~foc~me Iuh przez
dziecko S8JIDO o dy,spoeycji itrwałeJ: Oezywiście, Jest, to_ tylko
przypuszczenie, ściśle bio1:l\.c.~ie ~l~Y, czy ona wogole 1~n_1e!e
i jaka jest jej intens)"~o~c 1 _1aki_ kierunek. A_ trzeba zwa2:yc, =
poszczególne zawody roznią się między sobą metyle _co do istnie­
nia hub braku pewnych ,vła~ciwośći psych_i~z~Y.ch, 1le raczej_ co
do stopnia ich siły. Jeżeli więc; ~ec~ą.odróżniającą zawody Jest
różny stopień tych samych ·włas~1•~0.sc1 psychicznych, to rnmsmry
dla poradnictwa zawodowego miec Jeszcze mne metody przeko­
nania się ó nich. Wrai;li,wość lubpamięć zmysłu stawowego musi
mieć zarówno dokarz jak i ślusarz, kowal luib stolarz, ale kt'tżdy
r, tych zawodów rw innym stopniu, Musimy zatem mieć możność
konstatowania delikatniejszych odcieni różnych właściwości, cze­
go nie mogą dać obserwacje i rozmowy.
Tej możności dostarcza . me to d a . te s t ó w p s y C h o t e C h­
n ,i cz ny c h. Są to podług G i.e s e go ') ,,rzeczowe konstelacje,
które nadają się do tego, aby wywołać rozmaite sposoby zacho-

. wania się badanej osoby". Nie jest to więc nic innego, jak wysub­
.telnienie, wyostrzenie obserwacji i używamy ich tam, gdzie wy­
niki innych metod wymagają większej _pewności, albo tam, gdzie
trzeba większego zróżniczkowania naszych sądów; albo wreszcie
tam, gdzie „nieuzbrojone". oko i żadna najgłębsza nawet intuicja
nie pomogą do wykrycia pewnych faktów i związków psychicz­
nych. Podług H. Sachs') testy mają następujące zalety w po-
równaniu z metodą obserwacj i: · · · ·

j 1) dają większą gwarancję dokładności wskutek możliwości
mierzenia takich czynników, jak: rea-keja, czas, Hość i' jakość
wyczynów;

. -2) dają większą _pewność wyniku, wskutek tego, że powtarzamy
. to zjawisko symptomatyczne często i mamy możność kontroli;
. 3) dająwięcej sposobności odkrycia przyczyny pewnychzjawisk
psychicznych przezmożliwość dowolnej zmiany warunków, przy­
c~em_m~żna stwierdzić prawo, lub prawidlowość rządzącą danem
zjawiskiem; ·
4), pozwala_ją n~ ilościowe wyrażanie wyników: . badanie i p~­
rm;vnywame osob badanych ze sobą przy selekcji psychotechnicz~
nej.

1) . G i e s e F.: H dh I r Jl
1925. · an uc 1 psyc iotechnischar Eignungspriifungen. Ha e

2
l S n c h ~ H.: Probleme und Methoden der systematischen Berufsei­

gnungspsychologie. Berlin 1925.



Pozwt~1 testy, 1;żyw~~e w poradnictwie zawodowem mają je­
sz_cz<: Jed~ą właściwość, która czyni wynik badania. nimi szcże­
golnie wazny ! nieraz rozstrzygający z pośród wszystkich innych
metod J>Oradmctwa, _ z o_ s t a l y . o n e s i w o r z o n e n a , p o il- .
st a w 1 '-;_ cl okład ne J a n a li z y z a w od u. • Szerokie sfery
spoleczeńsrwa, a na,v;t ludzie skądinąd uczeni, zwiedzając labo­
ratcrjum psychotechniczne rpatrząc na te przeróżne testy i apa-
1·at)'., uwa;2a.,ą Je po więkżsej części za interesujące- zabawki i nie
zdają sobie sprawy, ze prawie do każdego takiego testu czy apa­
ratu trzeb,a _było stw~rzyć, _wypr~h<;>wać, ustalić metody badania,
opracowac 1 znormalizować wymk1,. do czego trzeba przeciętnie
parę lat pracy. Zanim wprowadza się nowe testy, psychotechnik
musi wprzód przeprowadzić analizę zawodu, który ma badać.
Ponieważ zawodów ludzkich jest setki, a specjalności pośród tych
zawodów tysiące: praca ta przechodzi oczywiście siły jednego
fachowca, czy tez instytutu psychotechnicznego. Ale na szczęście
mamy już dziś w Polsce takich instytutów więcej (Warszawa, Po­
znań, Kraków, Lublin, Lwów, Katowice i t. d.), a następnie istnieje
kooperacja · międzynarodowa pracowni psychotechnicznych, h<>
łatwo zrozumieć, że np. dla zawodu stolarza, czy on będzie wyko­
nywany przez Francuza czy przez Polaka, większa część wymagań
psychofiżyc,znych bęjzie jedn?kowa. _Korzys!a1;ny więc w wielkiej
unerze z doświadczeń 'obcych 1 nawzajem, dzielimy się naszemi do­
świadczeniami z zagranicą. Taka analiza zawodu polega przede­
wszystkiem 'lici. wyczerpującem zestawieniu wszystkich prac
i elementarnych czynności, z których te prace składają się, sto­
su~u tych prac do siebie, ze szczególnem.?wzglę_dnie:niem. ·wpły­
wu ich na pracownika, Do przeprowadzenia analizy, psychotech­
nik przeprowadza obszerne srudja w miejscach _pracy, w war­
sztatach rzemieślniczych, fabrykach, Iiltrrach,' urzędach i t. d;;
a niejednokrotnie sam wykonywa poszczególną pracę, nie, ahy
uzyskać w nich biegłość, ale cUatego, że-zaznajomienie się przez
własną pracę jest często gruntowniejsze, aniżeli informacje pt-a-

. cownika lub przypatr-ywanie się. Na podstawie tej pracy ustala
się t zw. p r o fi I p s y c h o I o gicz li y z aw o du, t. j. wykaz
wtaściwości psychicZ-!1-ych, wiud_~ośc_i i_ .l--walifikacyj. potrzeb­
nych do wykonywania zawodu 1 jego poszczególnych prac, uło­
żony inożli-'wie w tenninach psychołogicznych, na podstawie
obserwacyj, poczynionych w miejscach pracy, jakotez ewentual­
nej introspekcji psychotechnika, . · ·
Po zanalizowaniu zawodu, czeka psychotechnika dwlsza iirń'tidha
praca: lis ta I en ie test ó ,,.; d jag n osty cz ny c h dl a_
tego z a w od u: Dobrze jeśli t.esty te liióżna ,vyhrać z pośród
tyd1, które już istnieją i są znane, ale bardzo często okazują się
one nie-wystal'czając-e, wtedy trzeba sł w o r z y ć n o i-v- e t ę_s i y,
jest to praca twól'cza i wynalazcza, w której obok głębokiej Ż'Iia•
jomości psychologji, trzeba dużego żrozuii:J.ieiiia zaga:dnien czy'~to
techrticznych i dużej dozy inwencji. Po ustaleniu :in-efody hadanta,
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trzeba ją sprawdzić, w ten sposób wyp~óbowu.te się ją ~!i dobry?h
· l · h· c"'wnikach, u których [owmna ona okazać dodatru:c,1 z c . pra .., . , • . . . . ,
względnie ujemne w:y:niki. Jeżeli ta me jest, trzeba testy zmie~ic,
Inne wprowadzić i c_ałą.pr~cę nanowo zacząc. Ostatecznem bowien;.
Jcryterjllm i ,s·-p r a w d z 1 a n e I?- s k µ t e _c z ~ o s c ~ b a cl a ~­
psych ot e c _h n i? z ;1 y c h , J e st , o P ! n .J ~ .:P 1 a k ,t Y ki,
t. j. majstrów, inżynierów, szefów _'N p1z~ds1ęb1orstwach przemy-,
slowych' i handlowych, nauczycieli w sz½olach. . • . . • • ..
Na,ogól-je_st więc ta praca tak trudna ~- długotrwała, _ze jeden
z psychologów francuskie~ _wyraził się, ~~ łatwiej ~~u Jest napi­
sać książkę naukową, ·amzeh_. stworzys l sprawdz:c ~fob1:y test;
Za dalekołry nas to, zaprowadailo, gdybyśmytu c~cie~i opraywae
szozęzółowo metody badań, używane w poradnictwie . zawado­
wem,"'ograniczymy się więc do zaznaczenia, ~e- dzielą się na o g ó !·
n e . i. sp e. c ja l n e. Celem badania .specjalnego Jest wykrycie
istnienia: i stopnia .pewnyeh określonych uzdolnień _do pewnych
określonych zuwodó.,v i czynności. Tutaj należą przeważnie b a­
d a n i a s el e k c y j n e, które mają w 'szkolnictwie zastos.owanie,
np. przy egzaminach wstępnych, . dla skonstatowania. postępów
w :naukaeh,.i t. p, Natomiast poradnictwo zawodowe.. z powodu
różnorodności· zawodów, . z któremi ma do czynienia, · nie .może
wyjść z pytania: czy jednostka jest-do tego zawodu zdolna? gdyż
ci, którzy .przychodzą do porady: właśnie po większej części są
niezdeeydowani ;w wyborze zawodu, z drugiej zaś strony ze wzglę­
dów technicznych nie- można badać uzdolnień do wszystkich za­
wodów; których liczymy dziś na setki. • Zasadnicze pytanie brzmi
tutaj: Jakiego :od:zaj~-!1zi~c~o mamy przed, sobą, jakiego r_?<lzaju
są Jego uzdolrnerna · 1 Jaki Jest charakterystyczny _układ 1 · wza­
jemny stosunek tych uzdolnień? Oczywiście, trzeba tu uwzględnić
nietylko uzdolnienia fizyczne i psychiczne, ale także czynniki mo­
ralne i• emo ej o n a· I _n e, - innemi słowy, zamiast hadania specjal­
nego, bad a n ie in.t e g.r a 1 n e, stanowiące jakoby p r.z e krój
prze z .s t r u k tur .ę .duchową ba <lane g. o, profil psy­
chicznv człowieka,' ktqry .obejmuje zarówno ogólne funkcje, ma­
jące lnbnie mające związku z życiem zawodowem, jak i specjalne
uzdolnienia zawodowe. . _ .
Bo d!ugich-'poszuki~vani_&ch odpowiedniej ~efody· i ,siud_jach, po­
czymonych 21agramcą, mstytuLpsycho-techniczny. usfolił już od
4-ch lat met.odę ha da_n i a, która okazała się najbardziej d.ra­
,g.no&tyc2:ną. Schematycznie przeds1awip•no ją na tab el i z al ą­
c _z o n e J·· Zp,~iala_ ona _częścią p:r;zejęia pd in&tytutu .psycho-tech­
m;~~eg~w W1ednm (ki_~ro'Ynik Inż. Ha c kl) i za:kladu psycho~
looJl Uil\Wersytetu ber~mskiego {prof. Ru pp) w części zaś pole­
g8; n~ własnych h~dam~ch naszego instytutu. Myślą przewodnią
JeJ Jest stwo_rz~m~ ogoln~go _p_r? fil u 'psy Cho te C h n i s•z­
n e_go w, odm~s1e~m-do na1wazmeJszych gr.up .zawodowych,ktore
st?Ją p~zed •dzieckiem, ko;ńczącem szkołę powszechną, t. ,r. ,1.) rze­
nuosło l praca ręczna, 2) handel• i biurowość„ 3) :wykształcenie .za-
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wodowe techniczne i 4) kształcenie dalsze O 'l Nv · 2·83
wypadku dziecko albo wstępuje wprost dogo; e:st' pien~s~1Y1!1
czego albo d k l . ,1 aj ra rzennes m-, o sz ·o Y rzemies niczej, w drug-im znowu albo idzie
do sk~el?u na. pra½tykę, albo wpisuje się do szkoły handlowej,
w trzecim wstępuje do szkoły przemysłowej lub techmcznej;

w czwartym do gimnazjum. .Dla każdej. z tych najwążniejszych
czterech dróg życia zawodowego, stworzyliśmy szereg testów cha­
rakterystycznych. W ten sposób otrzymujemy p r o f i 1 p s y c h o­
tech n i cz ń y, który można przedstawić graficznie lub rachun­
kowo, a który odrazu orjentuje doradcę w ustroju psychicznym
badanej jednostki co do jej zainteresowań i uzdolnień w różnych
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zwyczaj ~labo ,W r0hfo, cp , '/, O ,yypb_rauu prze~trzenne.r ~ad­
tuje się nietylko~ieud::-iCJ., " I:zagaddmemach ~ech~19mysh ?rJen-. me, n e na [to odpowiedzi Je_go świadczą

~84 k" k 1 1' k" k '. I "k . t . . .uerun ac 1. . a 1 prze roj przez psyc u. ·ę jes mezrnrernie poucza-
tący i chara~terystyczny,_ jak to WYD;ika, ,Z przykładów przedło­
zonych na f 1 g. 1. Wymka stąd moznosc dalszego badania juź
w kierunkach specjalnych, jeżeli więc profil okazał .w kieruń-klJ
rzemiosła największe uzdolnienie, wówczas następuje dalsze ~­
danie w kierunku wyboru rzemiosła. Między jednem badaniem
a drugiem, odbywa się często rozmowa z badanym, która już ma
charakter bardziej zawodowy i w której doradca zwraca szczegól­
ną uwagę na te "\\')'lniki badania, w których badany wykaznl
szczególniejsze uzdolnienia. Odbywa się to oczywiście w tym
sensie, że ułatwia się młodemu człowiekowi zrozumienie własnej
psychiki i nie narzucając mu bynajmniej naszego .zdania, kieru­
jemy go pośrednio d? zajęcia bardziej określonego stanowiska, czy
to rozumowo, czy tez uczuciowo wobec pewnych grup zawodów.
Fig. 1 przedstawia dla przykładu d,:a profile psychotechniczne.
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o tern, ze brnk mu zupełnie tego, co w życiu coclzieunem nazywa­
my „zmysłem praktycznym", Praca ręczna, wykonywana przez
meg·o, _wy½a,zuJe zup_ełnr- In-ak poczucia formy i mimo pewnej
wyrob1?neJ rnotoryki, _me udalo rnu się wyrobić odpowiednich
kształtów, a~1 w materjals g rmbsz'yrn, wymagającymi więcej siły,
am ~ ,marl:er1al1:; ~ieuszym, wymagającym więcej zręczności. To,
co więc stanowi istotną cechę dobrego rzemieślnika w każdym
dz ia łe rzemi~sla, u 1_1ieg? fawo1zi. _L~piej nieco przedstawia ·się
wynik badania w dziedzinie uzdolnień handlowych. Pamięć liczb
dobra, na~onuast brak ,zamteresowań lub informacji z życia prak­
~ycznego 1 handlu. Je?t to tem bardziej uderzające, że ojciec jego
jest kupcem. Odpowiada np. na pytanie, co do skutków konku­
rencji w handlu, że dconkunencja zmusza .kupca do podwyższenia
cen, =.do istnieje po fo, aby urzędnicy cłowi mieli zajęcia i t. p.
~k~zuJe faik~e małe zrozumienie dla czysto 1kypieckich zagad­
men sprzedaży -w sklepach, 'Ilp. ocena dobrych 1 złych sprzedaw­
ców, zdolności rachowania bardzo przeciętne. Natonriast fam.
gdzie chodzi o myślenie teoretyczne abstrakcyjne, wykazuje du­
żo uzdolnienia, test wypełniania luk, fest analogji, test rozumo­
wania logicznego wypadły Lnrdzo dobre, Słowem, profil p rzysz­
lego .feorety,ka intelektualisty.
Pr of il 2 odnosi się do Włodzimierza C. Og·ól~y poziom inteli­
gencji, poniżej przeciętnego (iloraz inteligencji 85), dziwnem jest,
iż wogóie doszedł do klasy ?. Doskonała wyobraźnia przestrzcnn~,
latwiejsze zagadnienia techniczne rozwiązuje dobrze, z trudniej­
-zemi nie daje sobie rady, doskonale rozwinięta motoryka, nad-­
zwyczaj zręczrry i ma poczucie Formy, miara wzrokowa bardzo
dobra. Pamięć gorsza, zwłaszcza w odniesieniu do liczb, nie oka­
zuje żadnyci1 zainteresowań do żrci_a handlowego, a informacje
jego ,są pod tym względem 1·0-ząraJaJąco naiwne, np,_ w Ameryce
monetą jest frank, podatek jest .to udział państwa w zyskach i ,t. p.
Również z trudem i po•woli orjentuje się wo,góle w tabelach, wy­
kazach i t. p. pracach biurowych. Logiczne roZUJll!O:\Vanit; słabo
1•ozwinięte, ro-zu:mowanie arytemtyczne •szczególne sprawia mu
imdności. w wvszukiwaniu analogji i wypełnieniu luk w;woclzi
zrnpełnie. · · ,, _

UDZIAŁ PORADY JAKO AKT SYNTEZY _

Nws{ępuje końcowy okres poradnichva. Ws.iy,stko,, co- go rpoprze­
clzało - anamneza, historja rozwojowa dziecka, wywiad z rodzi­
cami, karta indywidualności, względnie informacje szkoły, roz­
mowa z badanym, obserwacje podczas bada_nia i wr<:_szcie samo
badanie psychotechniczne, to wszystko musi się "'. umys~e doradcy
złożyć na jeden s y n t e t y c z n y o b r a z. Zyczeme zawodo­
we ,dziecka, plany rodziców mogą -służyć jedynie jaiko punkt z~.­
czepienia, ale !hyfoby to znac21nem z,wężeniem pola ol>serwacJ1,
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286 d 1. , cl · 11· tylko z tezo stanowiska oceniać wybór zuwo-
o-. y-.uysmy · wie . b .. , I , · · · ·
do J • 1· . dnictwo mu istotn ie ~omoc w .zna ezremu zawodu,u. eze 1 por il " . • k t k · o· • J · ·to musimy wpierw poznać czlowie a Ja o . al iego, rueza ezme
od jego celu zawodowego- ' , · , : . . ,
W jaki sposób dojść do tego o b r a z !1 c a J o .s c I J e_ cl n O_'s t k i
] u d z k i ej? Odpowiedź na to ~ytame wym~g?, aby zadi:ie.r_ z po~
przednio omówion_ych metod Ił;.1~ uwzg·lędmac ~ył~_c;,;me, gdyz
każda z nich oświetla osobowosc tylko. z pewnej ~t1qny. Są to
jakby materjały b_µdowlane, z .których dm;adc;8; n~us1.wewnętrznie
wypracować całość; ~vykryć istotne 1 z_asadmcze s1,ł_Y,. rządzące
,,linją życia" badanej jednostki.. Tę we,v~ęt_rzną_ pracę . trudu?
nawet U.[9;Ć w słowa, mewąitpl~wie gT<\1, w ~-1eJ duzc; rolę 1 n tu!"
c ja psychologiczna, oparta me na fantazji -~u:b luznych •Sz•czego.
lach, leci na ohserwącjach, testach, cyfrach l percenrtrla~h. .
Wszystkie ilościowe wyniki b~dań w:yJ:?aga,Ją uzupęłmem_a. Ułat­
wiają nam to w wysokim stopom p ro f 1 l ,e p s y c h o l f! g 1 c z n.e,
ule krótkowzrocznym. byłby, doradca, któryby , oparł ._się na tym
idealnym przypadku zdatności do zawodu, gdzie _prohl ten u ba­
danej jednostki kryje się, lub w mniejszym czy w1ęk~zym stopniu
odpowiada profilowi zawodu, ustalonemu przez analizę.
Prz~dewszysi!kiem_ trzeba zważyć, że wybór zawo<l?, a. więc i ~a­
darue psychotechruczne przypada na o k ! es cl o J r z e w a n 1 a,
który· wymaga psychotechnicznego zrozumien ia ze strony doradcy,
a teru samem uzasadnione jest mterp retowanie · wyników testów
nietylko ze strony Ilościowej ale i jakościowej. Jak psychoanaliza
rozpatruje tbłędy nietylko w stosunku do dobrych rozwiązań, ale
same dla siebie i w istocie błędu widzi wlaściwy przednniot docie­
kań, tak i w badaniu _psychoiechnicznem nietylko o ilość Uędów
chodzi, ale także o. ich rodzaj i sposób ich _po·wstawa-nia. Przesu­
mę?ie punktu ci,ę,ŻJkości z ila:ści_ wyczy~ów· .do }eh _jakości, irnsuwa
takze ]rnme?znosc uwzględ~~m~ w wie~u wypadk~ch Jl :S y c h o­
a n al 1 z y 1 psy Cho log Jl 1 n dy w l du a 1 n e J. vVyraz i.wa­
rzy, pewne ruchy, złe wymówienie jakiegoś słowa i t. p. nie­
znaczne przypadkowe symptomy, mogą u psychologicznie wy­
kszJałco1:1ego doradcy,. od~lonić,przebiegi psychtczne nieraz_ bard7:.o
~azne, Jak ~P- ukrytą_ mechę~ do zawodu, ktory badany ,podaJe
Jako ten,. ktory pragme obrac. Zwłaszcza pola do, takich analiz
1;1astręcza~ą dw,a typy młodych ludzi: 1) tacy, którzy nie mają
~adnycli zyczen za_wodowych,, 2) t~cy, którzy entuzjazmują się
iatwo_ d? bardzo ,~ielu zaw?dow:. Często występują tu pewne za­
czątki n~urozy., Silny bowiem ~ ~drowy chłopak, ,nie• da się tak
ł~t_:wo ~k1erowac do z8:,vodu mmeJ mu odpo,viada_jąceg·o, jak ,ten,
k!ory Jest neurotyczme dysponowany. Im hardziej ukryty. jest
kierunek wevmęt!•z;1y, urzec~y:Wis~niający się w życiu· zawodo­
wem, tem po1atme1sze1!1 wydaJe s_1ę uleganie sugestji .. Przykład:
~oma_n B., ~torego profil poprzedmo przedstawiłem. Chłopak ten,
.rako, zyczeme zawodowe podał zawód dentysty. On, który właśnie
,v kierunku prac ręcznych, wykazał prawie_ zupełny brak zdol--
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ności, w rozmowie ze mną wyjawi], że· nienawidzi wszelkich prac
ręcznych- w szkole, a z_właszcza z drzewa i tektury. Vi' odpowiednio
pokierowanej rozmowie, doszedł sam do wniosku, że podoba mu sic
nietylko fon jeden :za~vód, ale i kilka 'inuych, a zapatrywania je:
µ:o na te. zawody są nieco fant~trczne,' nawet jak na jego wiek.
Rozmawiałem t1;1kze„z matka, ojciec, kupiec, wolałby może. aiby
~yn objął po_ mm hrmę, ale poza tern me,;vyjmvionym zresztą
zycze111~m, me :wpływa na plany syna. Obojgu rodzicom -deniy­
~tyka m~zby_t się podoba. Svn jednak zupełnie handlem się nie
rntere.5UJe,_ m_e za:glą~a d_o sklepu, niewie, co się tam.dzieje i jak­
by, ,vy~zuwaJą~ ~nhucy.7me plany ojca, woli 'ukec sugestji wuja,
ktory jest wlaśnie dentystą, hyle tylko nie słuchać ojca: ..
Wielkie znaczenie takich analiz dla udzielenia porady, polega na
iem, że odsłaniają nam one właściwy motor tendencji psychicz­
nych i pokazują, że jego siła popędowa tkwi nie w intelektualnej,
ale. w uczuciowej stronie. Jest niewątpliwie zasługą A (1 le r a,
że wskazał na duże znaczenie kompensacji w razie organicznych
hub psychicznych wad.· Każdy doradca zna takie wypadki; silny
krótkowidz, chce być marynarzem, chłopak źle rozróżniający bar­
wy, chce łiyć malarzem pokojow:ym i t. d. Często źródło ·tych ży­
czeń zawodowych, jest nieznane chłopcom samym. Tutaj doradca
musi zastanowić się nad tern. czy i w jakim stopniu działa dążność
do .kompenzacji, czy pochodzi ono wyłącznie z tej dążności, czy
też połączona jest także z mniejszem lub w:iększem uzdolnieniem
do zawodu. Czynnik wo-li może tu być. bardzo ważny, o ile jest
możliwość wykształcenia danej _funkcji przez wytrwałość i ćwi­
czenie. Ci, którzy nie rozumieją dobrze zasad poradnictwa zawo­
dowego, wysuwają często argument, że Demostenesowi, gdyby
dziś przyszedł do poradni. zawodowej, z pewnością odradzonoby
zawód mówcy, ze względu na jąkanie się. Psychologicznie wy­
kształcony doradca nie postąpiłby tak, Demostenes byłby bowiem
nigdy nie został dobrym mówcą, gdyby nie wewnętrzne powoła­
nie do po.lityki, niezwykle silne zamiłowanie i zapal do rozpatry­
wania ,spraw· społecznych, i te talenty pozwoliły młodemu czło­
wiekowi pokonać pewne ułomności. Pomijamy już fakt, że „mow­
ca" to nie zawód i ma znaczenie tylko w połączeniu z jakimś za­
wodem, do któreg·o·uzdolnienie badamy. Z drug-ie'j is-trony niewol­
no nam zaipomnieć, że jest wie-le ,za:wodó-w, których nie można
W')nlconywać hez pe·wnych fizycznych lub psychicznych właści­
wości.
Malarz poi]cojowy; nieodróżniający barwy czerwon~j ~d zi~lonej
i ich odcieni, nie polepszy iej wady natury przez.cw,1cze_me, bę­
dzie, miał zawsze w praktyce .trudności; przy naJlepszeJ. nawet
w-0li nie potrafi swych kli_jentó-w zadowolić i może ,stracić pole
do zarobkowania. .
Najważnie_j,szą zaś jest rzeczą, a:by glówn~ zad~ni~ pm:adn~ctwa
zawodowego upatrywać w p o m o c y, k t o r e J s 1 ę ud z I e l a
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Prace -tę przeprowadzouo w klasie 7, na Ictnieru pólroczu, roku szkolner;o
1932µ3. Pierwszy rozpoczął badaniu I e k a r 7. s z_ k o I n '"· -pocz1:m_ i_ n­
:l t y t u t p s y c h o l e c h n 1 c z n y yrz_Y5l.ąpd do ~wy_cl~ badan. tdore
ohejmowalv trzv Iazv: I) rozmowy z ucznmrru, 2) badauia zhinrnwe, 3) .b,1-
dania indywidualne. Pozutem wvjaśniono na lekcji uczniom dokludniP cel fpj
akcji. Ogółem zbadano 46 uczniów.
Ze s t 11' o m y p c d a g o g i c z II e j zaj:1I sic; tem zugudnienicm k i e­
r O w ni k s z k o l y wraz z w y c h o w a w c ą k l a s y i iunvmi
nauczvoielami tejże klasy, w ten sposób. że w karcie iudywidualności wpisa­
no syntetvczny obruz ·indywiduwlności ucznia. jnko wynik obserwacji. pro­
wudzouvch w ciągu nauki szkolno] zn rriwno pod względem inteligencji jak
i charakteru.
Następnie lekarz, psvchotcchnik i kierownik ~zkoly. na ws P <> ,I u e .i k n 11··
f e r e n c j i uzgodnili wszystkie 3 kierunki, t. .i- lekarski. usvcholociczuv
i pedagogiczny i znstunawiali .sic;· nad w uioskumi Instytutu Psvchotechnicz­
nego.
Po uzgodnieniu, kierownik szkolv

0

11rzadzil k o n f e r e li c .T <: r o d z i­
e i e I s k a. w której brali udział i kierownik szkoly, wychownwcn klasy 7
i psvchotechuik. Ten ostatni w rozmowie z każdvm ojcem i matką. przerl­
stawił motywy psychologiczuc, które wskaznią wvbó r najodpowir-dnicjszcgu
-~awodu, upierając sio nu wynikach poprzedniej lconfcrcncji.
Poniżej nodajemv ". skrócie porę przyklad6w ze wsp61ne_j ko11fe1·c·ncji leka­
rza szkolnel\'O (którego opinję oznaczono literą L.), psychotechnika (Ps.) i kic­
rown-ika szkoły (P.), a wreszcie ~iterą S. oznaczmny syntezę wszystkich "-~·­
ników ~vyrafoną w poradz-ic zawodowej.
P r z y k l a d 1. T a d c u s z A.
L. Sta-n fizyczn.y normalny, mowa nieco zaci11ającu.
Ps. Chiopak żywy, ruchliwy, wszystko :m zajmuje ale niew,ide rzeczy grntt­
t,~wnie. Z dużej ambicji, wypływa czasem przecenienie: siebie samego· i chęć
oewnej blafi, opo~vjada np. że bardzo dużo czyta, na zapytanie co mu si<, z tej
le~iury •11a.1bardz1e_:r p<_>dobnło, ,odpowiada, Sienkiewicz, Prus i Listy Kaspro­
,~~cza(!) . (?kazało ~1ę _Jed~ak, że nic o tych ostatnich -powiedz-ieć nie może.
Nie znosi Języka ~1Cm1eck1ego, ba,r-dzo lnbi prace ręc2me, z ,przedmiotów szkol­
!IIYC!t zwłaszcza fizykę. Zapytany o plany po ukof1czcniu szkoły podaje gim­
nazJU?J- względn,IC ~zk?łę przem_Ysłową. Ostatecznie jednak w rozmowie, do­
cl1odz1my do tego, ze Jedynem J~go trwałem zamilownniem są roboty ręczne
w_d~m_u,_gdy ma wolny czas, l_ub1 rozkla~ać i składać zegnrki. Ojciec jest rze­
m1e~lnik~cm s~mo?hodowym_ 1 trzyma >1ę dziwne.i taktyki wobec jedynaka,
poruew·az uwnza, 7:e _to zawod niepopłatny, więc nb życzy sobie aby syn do
warszt_~t1:1 za,chodz'.ł 1_pomal:'uł 11111 ?' ~ra<;' '.· Wobec czep;o syn zachowuje sic;
-0czyw1sc1e "obce_ zm,,odu OJ~n. obo1c;tmc. I o też nic 111,;w-il z O1·cc>m znpeł.nie
<lo1'c·lwzns o <WCJ przv·•zlo '<' \f· J •. · · . ·. , · s 1 •. um pcwn~ powo, y <111 przypnszczP11in. że ży-

m I O d .e m u c z ł O w i e k o w i c e l e m z ~ o z u m i e n I a w ł a­
s n ej p s v.c hi ki. Poradnia zawodowa me ryrn szufladek zgóry
przeinaczÓnych dla każdej jednostk1, ale pomoc m_oze w_ wyhorzc
zawodu. który musi być czy n ny m 1. odp o w 1 cd ~ 1_ a I ny 111
". y b Or em. płynącym z w~,~nętr~ne,1 ~fh~ry :I11<lzk1e.1:
Ilustracją powyższych rozwazan moze hyc zalączone sp1,awozda­
nie z poradnictwa zawodowego w szkole powszechnc.1 im. _sw. Jana
Kaniego, w Krakowie. B. Bregeleisen

PORADNICTWO ZAWODOWE W SZKOLE POWSZECHNEJ IM.
ŚW. JANA KANTEGO W KRAKOWIE
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ezenie pójścia ~o /iimnaz.ium wzbudzone zostało pewną kompenaacyjną ten­
denc,Ją_ odepchi:i1c:c1a go przez ojca od lej dziedziny, do której jednak chło­
pak miałby zuiuteresowanio, Wyniki badania psychotechnicznego: inteligen­
da bardzo prze1;1ętna (I,! = 96), zawody rzemieślnicze przeciętna pcrcentyla
811), dalsze studja techniczne 18, zawody handlowe 51, dalsze studjn ogólne-
ksztalcnce 55. ·
p;_ Bardzo a_mbH,!Y· mimo fizycznego rozwoju właściwie jeszcze dziecinny,
więcej nrz średnio zdolny w naukach; ,w 'J)racy mało wytrwały, nie umie
uwagi dłuższy czas skupić. Okres dojrzewamia uwidacznia się w nim silnie,
<,grom.ni~ lu!ii płatać _fig_Je, bić się, przytem kryje się ze swymi uczynkami.
S. N_ada.1e ?1,; szczególnie do zawodu rzemieślniczego, ze względu na dobry
wvuik testów technicznych, byłby z niego· dobrv ślusarz lub mechanik mule­
:i:ufoby mu wybić z głowy ginmuzjum. temburdziej :i:e szkoły rzemiehniczr.
cla}i!, zdolniejszym _możno~0 druls:,eg_o ks::-tn(~enia ~ie;'. Ojciec powinien go bar­
dziej wtujemnicznć w swej zawód r_ zrmcnre sposób postcpowauia.

P ,r z y k I '! cl '.!. I3 r 11 JJ o B.
L. Budowa średnia. gruczoły szyjne rozwinięte, akcju serca nieco wzmożona.
do większych wysiłków fizycznych niezdolnv.
Ps. Na życiu jego wewnętrznem zaciażv] fakt. że ojciec nie żyje z matka.
Jako najsturszy syn w rodzinie. wśrórl czworcn dzieci będących przy matce,
rozumie ,tragizm tej sytuacji. która jakby .odeln-ała mu młodość. jest bowiem
przygnębiony, nie znajduje kontaktu z kolegami, apatyczny, małomówny. wi­
docznie przeżywa to wszystko głęboko. Nie .lubi rachunków i robót ręcznveh,
ksiażek mało czyta, sportów żadnych nic uprawia, co do swego dalszego kic­
rn n k11 ". żvciu zupełnie zdexorjcntowanv. nie potrafi się w żadnym kierunku
zdecydow a<'. Wyniki bnrlanin psychntcchnicznego: intelizancja 'J)rzeciętna
/[.j = I IO). zn-wody r zcrnieślnicze pcrccntvlu 15, hancllowa 72. techniczna '.>8,
dalsze s!udja ogólnokszlalcqcc '>7.
P. Banlzo spokojny, nieśmiały. umie skupie" uwagę i pojmu.ie szybko. Pra­
cm,·itv i <losy<' zdolny. Bardzo taktowny. W rysunkach zupełny brnk uzdol­
nic11. Zahukany, infrowcrtyk.
S. ZarÓ\\0no ze wzirlędu na wvnik hada11 jak i nn cecl1y _jego cliaraktern (tak.
łowność, spok6.r, skupienie) naclajc się do prac biurowych, zn,ięć handlawycl1.
powinien pójść cło szkoły handlowe,r. ·
Uwaga. !\-fotka w rozmowie z dora<lcq, nhiccaln ;rnstosowaC-. l5i'ę do tej rady.
króra się foj podoha. Po !cm wszvstkiem doradca raz jeszcze rozmawia!
z ciwym clilopcem. bv 11111 dodać otuchy i energji w postanowieniach na przy­
s7:I~;ć, _kiedy mu ~1•sóo1~!'ia110 o szkole handfo"·d powiedział: ,,Ja sam daw­
nieJ tez o tern myslalem .
P r z y k I a d 3. S a 111 u .c I B.J,. Klaika piersiowa plaska, skrzywienie kręlc'oslupa 2 stopnia, nic l:'owinicn
obrać wwodów siedzących. .. , . d · t J'
Ps. Syn kupca z małego miasteczka..na ,stancJ1 w Krakowie, _w . aron 1n c 1-
gcntnym, dużo czyta (szczególnie- &ienkiewicza), woli. i~atr mż km~, zapyt~­
lern się go coby wybrał, mając do ,n•bont dol~r~ ½s1ązkę _albo _towarzysh, 0
kole"'oW oświadczvł się za książkq. Grly przy.rezdza na wakac.1e d? domu,
nic z':,ch~dzi do skiepu j nie pomaga o.ren, chyba Z m!1sn, ,._bo ''! sk)epie _huc_r
raJc w młynie". Do gimnruzjum nie.chce iść, ,.bo talu~ ~~w1cd21al, z~ t~ia7;J ł
i1a św.iecie, skończę g-imna~_jnm i nie będę _miał co !~?1e"1 Ja.ko zar:~1.e .Pt t_
optyka ci!)kawa motywaCJU „ho to spokoJllY zawod: :'.)lllk bac.lll. rn e:
gencja'wyżej przeciętnej (Ij. = 112), zawody rzem1eshncz~ per~ent;'l_a '·
dalsze studja techniczne 39, zawody handlowe 63, dalsze studJa_ ogolnoKsztnl-
race 92. Dokładny w pracy. . . . .
p_- Bardzo spokoji1y, kuHuralny, delikatny, względem otoczema n?_rz~~m):, 11,~­
"·ct woli ustqpić i nie skarży się, gdy mu czasem kolega wyrządzi p,zykrosc.

') pcl'centyln 100 oznacza najl~pszy, percentyla O najgorszy wynik badania.
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1

290 , . d 1n .. · .1 , R -sunki bez polotu. Charakter. stały. .
Dor z_ o l ~ 1 ~~ ~t bifny.brak zdolności trchnicziiy~h. należv :J_a1101:czo od.
S. d,~ ,wzg ę__;i _i· ·kay raczej iia1cżalob)• go' skicrowuć do 'grrnnnzjurn I np. rliira zie za,vou Op-c.)i , . ' , · ..
zawodu aptekarza. . . .
P r z y k I a d 4. 1vr'i e c z y s ł a ~v C. , .
L Budowa średnia, gruczoły sz yjue. silu y kr11lko•w.1dz._ .. ,· ..· .. ·., . , .
Ps, Ojciec bezrobobnv, matka stróżka, w domu t1:o.1c dz1eu._ ltd.Z) '.·L u re ?(ar.
czy. z przedmiotów ,'szkolnyel!: 1:hlo']Jak nic l11IJ1 rach~1~1,ko,1y 1_ -~ucmu'._ck1e_go.

· z -r oda Ilsposobienic rozlewne trochc marzvcielskie, iluzo czv-
))OCJIJ~lł go JJI' ., • • , • • • ·1z kl 1· n , )
t· ulubiona lektura l\fav, Sienkiewicz i Łozwsk1 ,a · ę Y • wor , przepad"
,.~';· tern ('O tajemnicze, dalekie, woli ·kino niż teatr. Na ~1yl11111e czv 113a „tak~_,~
wśród koll'gów nieprzyjució], od,powinda: ,,Każdv cz!ow1ek_ ma wr ngow . 't,•[1.
na wvbiedzoua. nerwowe skrzywienie twarzy. Zam1lo_warnc znworlowo, h:1r­
dzo nieokreślone bo mu nauka w szkole nie idzie. chciulby by,· rnaryn.n-zmn,
także drukarze~. (wu i zecerem). a może bibl.fotekarzem (pożycza ksiqżki
w bibljoteeo T.S.L.). Wynik hadunin: intelig·enc.in: nieco '.""ŻCJ 21rzc<:i<;trwj
(Tj ,...., I 14\. znwody rzemieślnicze 59. dalsze studja teclmiczne .J8, zawody
handlowe 68, dalsze studja ogó!no kształcące 82.
P. Charakter bardzo dziwnv, klótliwv, nic nie bierze powużuie. n iupos łuszu v,
Naogół bardzo· slabv uczeń: ale ambicja pcha go cło pilności. W stosunku do
kolegów •agresywny: nie umie dłuższy czas skuptć uwagi.
S. Typowy nrzvklad, jak wrodzone zdolności mnrnieią wskutek braku opieki
domowej 'i braku zaimteresowania w szkole. Z powodu krótkie/Yo wzroku zn­
woclu drukarza nie można nnlecić.vgdyhv warnnki finansowe pozwolił v. m6g-J.
by pójść do gimnazjum, jeśli nie to na ku•rsa handlrnve.
P r z y k " a d 5. R y s z a r d K.'
L. Niedohwi<sty, bronchit.
Ps. Chłopak blady,· o ziemiste.i cerz-e, oczy duże rozumne i smutne, fataluo
pożycie rodzinne zaciążyło na<l psychiką chłopca.
Ojciec porzuci! matkę z czworgiem dzieci dla kochanki, .do nieda~vna wyry­
wali sobie wzajemnie dzieci, bo raz bylv u ojca, to znowu u matki. Oto wy­
_jątek z zada,nia szkolnego (żvciorys): ,.Do szóstego roku życia bvlem razem
z rodzicami ,i rodzeństwem. W szóstym •·oku żvciu o.iciec orlszedl od matki
z siostrami, zostawiając mnie i brain u mamv. Dla zabicia dręczących myśli
zacząłem ;ronić po łąkach ,i Krzemionkach. P1.·erwszą i rlrn/FI klasę s_kończy­
lem _z. bardzo dobrym wynikiem. Gdy ,tylko zuqęly -5ję walrncje, pr-zy_jechal
tatus I zabrał nas. Ledwo nas zabrał. ocha.zu nas wvsłał do R.: do 3 kl. cho­
dziłem do inne.i szkoły, gdzie pogorszyłem się barclzo i w 4 klasie miałem
zdawkę. Na to konto przy.szla do domu tatusia kochanka. Bila nas okrutnic.
W szóste.i )da.sic zclulem do szkoły św. Jana Kantego. Poszlem z powrn-tem dn
mamy,_gd~ie }.estem dot~_d: C!1_lopa,k by! świadkiem najordynanniej-szych kh5tni
ro_dzicow I roznycI1 orgJ1 1 p1,ratyk w domu o.ica. Nie lubi niemieckieg-o. nato­
~mast bar~zo lu~1 rohoty ręczne,· ksiqżki czytn przewnżnie o dalekich kru­
Jac~. Zal!nlf!Waf!ia zawodowe nkre~lo_ne, chciałby być pilotem. podoba mu się
tak~~ za1ęc1e DJSa _(tokarz) ,,dawme.r przypatrywałem się, gdv o.iciec praco­
wał_ _(gdy t<; m□)VI .':'czy zachodził mn Izami). Wynik badania: in-teligenda
'':YZCJ r5zeciętne.1 (l.r. = J 14). zawody rzemieślnicze· 92, dalsze stud ja tech-
mczne 9~. zawody l11~ndlowe 63. dalsze stndja ogólnoksztalcace 72. ·
P. Chi{'lkte1 z~mkmęty._ powolny. średnio zdolny i pilny. 'Posłuszny i n-rze­
';Z1!Y1, a_ 0 ~gow uslęph_wy. Oczy .iego nieraz pnfrza błędnie iakby w inn v
SWJa , w1eczme przygneb1onv ,,,sk,1tQlc • ] · I · I · ·J ·t · 1 , : · -' · ·- wai un rnw c omowvc 1 na twarzy wy-H e P_1':. no pesynrn;1~u I me_la nchoi fi. . · ' · ·
~ic~:i;,itne zdolnosci techmc-znc, powinien iś(: do szkoły przemysłowej lech-

p r z y I~ ł a cl 6. W l n d y s l a w· K.
L Aneq11czny, gruczoły powiększone bronchi' b' · · <lbPs Tatuś p . ·1 . . d. · . ·, uzę ieme zame ane.· ,'.' . cHz~ci m,unus1_ę, ~Y ?m11 J~st_ ·nas ośmioro, mamusia jest kraw-
CO\\ 'l I utrzymnJc cnlą rodzrnę . Nie lub1 mcmieckiego i robót ręcznych tych,



k!órc w_:szkl!lc _si,; _wyl«,1_111,ic, alt: sum dla siebie lubi prucować, robi modele 291
.salllo!otow. ł:ZIIJ:cJ s!ę, ze jest coś .w -tym chłopcu dzi•wnego, co trudno słowami
oddać, Ilzemioslu ~1~ chce _uprawi~ć, motyw: .,bo to zabójczo działa na zdro-
wie, fu<;howcy UIIll~IUJą przewuzme na pluca". Oto wyjątek z zadania szkol-
nego (Ji~t <:\0 kolegi o wyborze zawodu): .,Piszę do Ciebie w wielkim. kłopo-
c~e, _lfdyz me Je~~e!Il zd~cydow:a~y na żaden krok. _Pragnąłbym iść do mary-
nark1_ handlowej na okręt Gdymu, gdyz Jest on nwJnowszej konstrukcji i nie
?ba~rnm srę .. !rntastr(?fy"._ Os!atecz~ie ,y:fród tych dziwnych obaw wybiera
zaw_o~ lotnika al~? ks1ęd~a. Nie _moz': ws_ród tych dwóch wybrać. Wynik ba­
dania. ·lnte!igencJa. wyzej przeciętne] (IJ. = 116). zawody rzemieślnicze. 98
dalsze studja lechmczne 9_3, zawody ,handlowe 68, dalsze studja ogólnoksztal~cace 90.. . . _ .P: Spokoj_ny,'.~ho~ !V pracach 'szkolnych 'żywy bierze udział. Ambitny, dosyć
zdolny,_ pil-nos<: niejednostajna.' W _stos!-rnku do kolegów, poprawny. Zepsuty
zbyt wielką wiarą iw _swe zdolności, M~eliśmy sposobność stwierdzić, jak ży­
we w mm Jest poczucie sprawiedliwości, Raz w domu ująl się w obronie ma­
tki i wystąpił przeciw lokatorowi, który ją obrazlt. Lokator przyszedł do szko­
ły na ~ka~gę, a chiopak ohurzyl się,! ,~ystąp1ł gwałtownie. To jego bojowe
nustaw.ienie tembar dziej trzeba podnieść, że chłopak jest pr.awie wyłącznie
na utrzymani~ szkoly .(dostaje_ !lbpmie, buciki, obiady. i t. p.), a jednak mia!
odwagę przeciw .szkole wystąpić, Zalatwiono tę spruwę, ku jego zadowoleniu.
W ogóle Jest to chłopak dla nas zagadkowy. · · ·
S. Bard~o z1oln)'. chłopak, lll?że równie dobrze -pójść do gimnazjum, jak i na
mochunikn, 1 tu 1 tam da sobie •radę. . . . . . . .
l' .r z y k ł a ,d 7. K a z i m i e r z G.. . . , .
L. Budowa ciała zła, akcja serca· zaakcentowana mi„dnłki powinkszonc słiicliSlaby. ' · · · ? .:, • "t_ '

Ps. Syn dozorcy, w dornu siedmioro dzieci, bardzo lubi język polski i naukę
o Polsce, nie· znosi gramatyk.i i niemieckiego, ,tuk: samo nie lubi robót ręcz­
nych, za to przepada zn czytaniem książek i to !llie przygód tylko powieści
(nujwięce.r podoba mu się Rodziewiczó,y-na), woli to ną,vet niż sporty, woli
towarzy,stwo kolegów od siebie 'młodszych, bo „mogę im rozkazywać''. Za­
miłowania w.wodowe ·bardzo wyraźne: .,r'zemiosła nie -lubię, do handlu nie
-pójdę, bo tam ,trzeba, rachować, a ja, rachunków nie:umiem, pójdę do gi.w:­
nazjum, będę nauczycielem". ~Vynik badania: inteligencja wyżej przecięt,­
Jtej 9 (lj = -115), zawody rzemieślnicze percentyla 49, dalsze studja tec!H
niczne 67, zaw-ody handlowe 68, dalsze studja og·ólno-kształcące 80. ·
P. · Bardzo· spokojny; zrównoważony, zdolności średnie, piLność i ambicja zna­
czne, chętny do, ,pracy, posłuszny. Wytrwały. i 'dok(adny w pracy, słabe zdro-
wię, ma,rzyciel, , ·,, . , , .
S. Jako inielektuu!nie róZJwinięty 'po\vin,ienby pójść do girnnązjurn.
(Uwag;1: ma'tka zgodziła 'się oddać go do gimnazjum). ·
U-w ag a. , . ,
Instytut Psycho.fec-~ni<:z,ny ,w K·ra_k.o.wie przeprowa­
dza różne badani.u psrchot_ecluuczn? _1 _baclal!l~ r?radIIrntwa zaw?dowego _na
życzenie każdej szkoły powszechn~J I sred111eJ metylko w_ obrębie ~rakowa
ale i poza K1·akowem. W Kraikow1e ·przeprowadzamy sami te badama, poza
Krakowem d T o „ ą k or e sp o n .d e n c :y j n ą i przy wspó!udz-iale ,nau­
czycieli.. Wystarcz"y w tym celu napisać do Ii;istytutu ,(Krakó~v, ul. S!Ilole6-
ska 9). Odby,,ya się to w ten sp.osób, że dostarczamy wszystkich pomocy do
badania, tC15tów, instrukcyj i'f. p., ·na podst_awie_ których ~a~dy n:iuczyciel,

. interesujący• się kwestjanii psychologicznenn,. może ·,y swoJeJ_ klasie sam te
badania ,pi;zeprowadzić, jak i obser1icacje zbierać. Testy zostaJą 111am odesła­
ne z ·powrotem, ppracow.ujemy. wyniki psychologiczne tych badai1 i przesy­
łamy j-e odnośnemu nauczycielowi. W ten, sposób jesteśmy obecnie w kontak­
cie z różnymi zakładaJI1i szlwlnymi w różnych częściach Polski od Pomorza
do ·Małopolski w.schodniej. Koszta ,badań ·są"hardzo mule, bo \vynos·zą - za­
leżnie od celu ich - · od 10' do 50 groszy od ucznia. Bada'.llfo wykonywamy
pr7.ez ca'!y • 1'ok · szkÓfo1,y, w kolej.nośći żgloszeń poszczególnych szkól. ' .

' , . · , · B. Biegeleisen, A. Klęsk, A.. Rndwliński.
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292 OCtNIANIE W ŚWiEiL~ FllóZóFJI
• . HOLZAPFEL'A
1. 'N sztuce wychowania ocenianie stanowi ,jecle!1 z najważniej­
szych środków oddziaływania na duszę Iudeką. \Y'raz z przywro­
ceniem mu funkcji wychowawczeJ, ocema~ue będzie rozpatrywa!le
nie wyl'ącznie od strony technikiy_edagog!c!neJ; ,~k°-1:0 _:m~ oddzia­
lać na głębsze pokłady osobowości ludzkiej, m,ns~ rnie_c siłę g:łęb­
szej natury. Z przeżycia swego ,st.osllll'ku do świata 1 czło~1e~a
wypłynąć może działanie praktyczne wychowaw~y - _oceman;;
ujęte w pewne formy zewnętrzne, mosące w sobie bogatą fresc
i· moc oddziaływania. Przeżycia wychowawcy byłyby_ z1;uem
czemś najbardziej istotnem w p~·oees!e .o~emama. P~·z,ez?'crn te
określane są nietylko przez otaczający swia~ przyrody 1_swrnt ~to­
sunków ludzkich mu współczesnych, lecz 1 ~rzez zob:1ektyw1zo­
wane siły psychiczne ludzi już _ni~żyjących, ktorzy ~alezą do prze­
szłości. świadomie kierując biegiem swych przezyc celem wzbo­
zacenia ich. może wychowawca łączyć się procesem wspólprzeży­
~vania z twórczą osobowością tych lndzi, którzy ~v. trudzi_e po_szu­
kiwali gwiazd przewodnich człowieka I stwarzali JC z miłości ku
niemu.
Jednym z takich ludzi, którzy bliscy zdają się być dzisiejszemu
wychowawcy, dążącemu do zdobycia pewnej, określonej postawy
wobec świata .i człowieka, jest: ll 1t d o I f M a ł' j a H o l z a p­
fe l'). Trudno i wyznaczać \IIlU miejsce w sposób mniej lub więcej
schematyczny. Myśliciel, z pochodzenia Niemiec, studjujący rów­
.nież i w Polsce, uczeń R. Ave n ar ius a, pozna-wał przejawy
Judzkiego życia od nizin aż do szczytów nie w sposób teoretycz­
'ny jedynie, lecz przedewszystkiern przez współprzeżywanie
z człowiekiem jego upadku i najwyższych wzlotów. Drogą bez­
pośrednich obserwacyj oraz wnikliwej ana lizy psychologicz­
nej zdobywa wiedzę o człowieku i w oparciu o nią, snuje refor­
matorskie koncepcje przebudowy świata. Jest wybitnym przed­
stawicielem nowego humanizmu, Wfo~ka miłość człowieka każe
t'Y'órczemu myślicielowi szukać dróg wrpowadzarria go do wiel­
kiego gmachu dotychczasowej oywidizaeji oraz wyprowadzania
w_ ten ~posób! 8J?Y prze.chodząc prze~eń mie zatracił, swego czlo­
wieczeństwa i me osłabił nych zadatków, których !Iliik!t rrie ma pra­
wa zam~k[Ić w kręgu rzeczy już zastanych, ponieważ należą do
przyszło~c1. M~~isymi_i,lny_ rozw?j czło,wieka i ludzkości jes'I
,,W1S _zech1deałem , obeJn~UJ:=l'C)'llII i lurrunonizującym wsz)'lstkie in­
me _ideały: moralne, rehg1Jne, estetyczne i umysłowe. Oce'llianie
wciąga w służb~ .sweg•o „ws:echideał 1u". ,,Ocenianie rtworzy ja:k­

.by morze, do kforego wpadaJą wiel1kie ,rzeki doświadczenia ludz-

1) Rud o !.f M a,r i a Hol z ap fe I__:_ Panideal. Das Seele1\·
leben ·und sei~ sozrnle Neugestaltm;ig·. Jena, Eugen Diederich, 1923.
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kości. Im bardziej samodzie!ny i twói~zy człowiek, który szu­
m~\~'l iych rzek przysluchuJe się, tern sihniejsza jest jego dąż­
nosc, a?Y orl:rzy~~ny ska11~ doświadczenia psychologicznego roz. -
szerzyc 1 ~dno"":1c1): Powyższe słowa autora „W,szechidealu" cha­
r~kt~ryzuJą najlepiej ,stos_unek jego ,samego do zagadnienia oce­
n~ama. R, u.d o I f ;Mar J a Ho I z ap fe l jest rt)'\!Il człowie­
kiem, ,½rto1y odna~v1~ oirzyma~y skaeh doświadczenia, traktując
zagadn1~i~ oce111a:n11a w .sposóh genetyczny, rozszerza go prźez
nowe doświadczenie psychologiczne wnikliwezo badacza duszy
ludzkiej, miłującego jej rozwój. "
2. Ocenianie, to jest działanie, mające na celu wzmożenie roz­
woju człowieka, wyst~puje_ tu jako_ instytucja, która ma począ­
tek swego powstania i S\VOJą historję, Geneza instytucji ocenia­
n ia xna swoje źródło w naturze człowieka, ";. 'jej pędzie do roz..
w~ju. Gdy_ człowiek ,uświadwmia ~nnym przemianę życia psy­
chiczuego i fizycznego, zachodzącą pod wpływem zjawisk . ota­
czającego <l-0 śwdata ,w rtym .celu, aby oznaczyć wartość tychże
zjawisk.dla swego rozwoju,wtedypowstaje w ario ś ci ujące
o z n aj mi e IIl i ·e; _Ocenianie zatem jest uwerunkowene zadat­
kami i dążnościami ·danej jednostki ludzkiej oraz stopniem roz-
woju kultury w danem środowisku. ·
Jedno i to samo zjawisko będzie różnie oceniane przez różnych
łudzi, stojących na różnym poziomie ·rązwoju; przedmiotem oce­
niania stają się dla człowieka takie zjawiska, .które najhardziej
odpowiadają jego zadatkom i jego rozwojowi lub te, które naj­
bardziej je hamują i im zagrażają. Zależnie od stopnia rozwoju,
mogq w ocenie górować zmysłowe lub· duchowe namiętności. Za­
leżnie od <tego, czy w wartościującem oznajmieniu góruje Io­
gi<;Zny proces· sądzenia i wnioskowania, czy _namiętność i inien:
,s'Y"l-'IlOŚĆ uczucia, .staje się ono o s ą d z a n 1 e m w a r t .o ś c 1
(Wed:beurieihmg) hub oc en i a n· iem w ar ri oś ci '(Wer-t-
,schiitzt1Jng). . . . . , _ .
Osądzanie ~vartości _występuje najczęściej ,v_tedy, g~y ocemllll~Y
postęp<J\Vame człowieka ze wzglę~u _na wyniJc.tego ~~tępo:wama
i ,teg:o _walo'r spole,czmy, zaś pcemame. wartosc1, .- g'~Y. w.~iilcamy
w .wew~ętrzną str9~ę- czynow człowieka. _ ~o~~wnz ~zyc1e psa:
ch1czne mnych· ludzi Jest nam ma!o zn~n.e,. -w w1ę~zosc1_ wypa.
ków · nie ·rozuinieniy go, - to tez. częsc1eJ spotk,a~ rnoze~y s1~
w życiu z osądzaniem, aniżeli z ocenianie.m.wartosci: 2:al~zme· od
tego:, czy_ człowiek uświadamia sobi~ pr~;1111anę w kierunku ewo~
lu,cji „wstępującej'", czy też „zst~puJąCeJ. - a_przez_to chara~­
rvzuje 'wartosć dodatmą lub uJemną dzrnlama I?_e"'.nego pr .
miotu w stosunku do, jego rozwoju; mamy _d<? czy_i:nenia z for1!1a~~
oceny: pochw al ą- lub n ag a n ą. Zal~zn~e od tego,. czy usw,a
domienie owo mastąpiło ":v st°':°:nku do sielne czy do llll~ych, mo-

') R. ?1,1; I{olzapf~(c...: ,,Panideal" Ub. 19 s.
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294 żemy odróżnić p O chwal ę i s a _mop o c h 'Y. a ł ę, n a g a n ę
i s a m o n a g a nę, które są formami O C e n r i s_ a m O O C ~ n y
Zanim przejdziemy do rozważań nad po_szcze~olnem1 formami o~e­
niania od strony psychologji, zatrzy~aJmy _się. naraz~e na drng1!11
czynniku, warunkującym powstame oceruama, t. J. 1;1,a stopniu
rozwoju kultury w danem środow:usku. On to w wysokim stopni n
determinuje instytucję oceniania. . .
Na wszvstkich dotychczasowych stopniach roz~o.JU, kultury czlo­
wieka, odczuwa on potrzebę oceny pozytywnej, a więc_ pochw~y
w różnej formie, ponieważ on~. to warll:nkuJ~ trwanie _w . mm
równowagi duchowej, _potrzebneJ mu koniecznie do rozwoju i do­
skonalenia się. Już czło~iek pierwotny .odczuwał pot~:i:e~ę ochro­
ny równowagi cfuchowej. Przystosowame się do zaklocen równo­
wagi, stało się dla ni~go k~•11.i~czno-ści~ życi01,~ą. Przystosowan~e
to działało w ten sposób na zys1,.e emocjonalne, ze wykształcała srę
i głęboko zakorzeniała skłonnosc do tego, by wszystkie zaburzenia
ducha i ciała zdążały - jakkolwiek nieświadomie - do pewnego
wyrównania pozaindywidualnego, ze~~trznego. _W ten ~posó~
była wspomagana zdolnosc doskonalenia się: Powoli, z wzajemnej
pomocy fizycznej, która była odczuwana, jako wyrównanie zakłó­
conej równowagi, rozwijała się wymiana duchowych równoważ­
ników. Z materjalnej nagrody i fizycznej kary wyrosła przez udu­
chowienie i wysubtelnienie, duchowa ocena: pochwała i nagana,
Jest to droga powstawania oceny. . · · .. · . .
Zadne może zjawisko socjalne nie wpłynęło. tak silnie determinu­
jąco na instytucję oceniania, jak stosunki merkantylne. Wpłynęły
one bezpośrednio na ducha oceniania i za pośrednictwem religji
i sztuki, którą opanowały.
Podobnie, jak robotnikowi płaci się za jego „wytwór" i za rodzaj
jego czynów ~ naturaljach i pieniądzach, tak samo bywają pła­
cone jego z~nnary przy pomocy słów i ruchów ciała, wyrażają­
cych uzname. ..,
.. Stosunki wła_dzy między Iudźmisprawiają, że do nagrody pie­

męzneJ dołącza :51~_ n?-g_ro1?- w formie uznania. Tak więc niektórzy
prac~~ą. w!ęceJ 1 dłużej ruz trzeba, aby do nagrody dołączyć także
spokój 1 rownowagę duchową. Tu więc, potrzeba uznania jest tak
ważna dl~ utrz_ymania równowagi ducho~ej, j~k potrzeba nagro­
dy mwt~rJalneJ dla zapewmema warunkow rownowagi ciała.
Stos~ . handlowe w różrrych czasach przyczyniły się potężnie
do zwęze11:1a .Iuh i:ozs~erzerua, zbrutalizow,mia lub wysubtelnienia
o?czuwam~ 1 myślenia; tak też przyczyniły się w wysokim stop­
Illll; ~o znn~ny form 1 sp_?sobów oceniania. W czasach bezpośre­
dna_eJ ~1any p1·oduktow nartu!alnych, oceniaJilie. miało więcej
moŻ":wo~c1 ~chowawczego oddziaływania. W tym bowiem czasie
ocem~nie m'lało charakter czegoś przedmiotowego, iSli:ojącego poza
uczuc!e~: ocena m?~a cz~rpać ~ilne bodźce naturalne z otaczają­
ct;,go swxata. OcemaJący 1 ~cemany łatwo mogli przy wymianie
dóbr duchowych lub mater1alnych wspomnieć na otaczający ich



świat przyro~y, gdzie owa wymiana zachodzi w doskonały 8 s 'b 295
według odwiecznych praw. fostytuc,ja oceniania . oddzi~ł:~ala
wtedy z s!łą sztu½i na całego czfowieka. Wiele form merkantyl­
n~go oddziaływania _przef1:walo z tych czasów po dziś dzień, ale
n_iestety ze st~~nY: 1;1JemneJ. z,.o~łahieniem życia religijnego utra-
ciły w1ele:naJs1lme1szych.h?dzco~~ d? uduchowienia i wzmożenia
odczu"~ama, abytem łatw.ieJ zrobić miejsce automatycznemu zrner­
kantyh~owa°:1u prze~ zewnętrzną pochwałę: i naganę. . .' ·
'J'.o musiało s15 wzmoc wr~z z powstaniem pieniądza, owego· naj­
sdn1eJs~ego s1·odka_ wy11:1rnnn~go ,oraz z wy,stąpieniem kapitali­
stycznej gospodarki. Zm1,a:ny, JaJue zaszły w instytucj i oceniania
w tyn;1 ok~esie ,zazn~czyh'.' ~1~: 1) zmęchanizow~ieni ocen, 2)
zmrnreJ•~zemem bezpośredniości _w stesunku między oceniającym
a ocenianym, ~) zwiększeniem iluzyj co do ohjektu · oceny.
1. ~godni~ z celami _g·ospodarki kapitulistycznej, człowiek jest
oceniany . jednostronnie ~ punktu widzenia ,laknajdo*onalszego ·
wydatkowania energji według •zasad ekonomji pracy i to wydat­
kowania _pewnej jejczęściw myślpanującej organizacji pracy­
z punktu widzenia jaknajdoskonalszego przyśtoso,wania się a.o
sprawnie działającej ,maszyny lub jej części. · ,
W ocenie tej będzie uwzględniany 111ie cały człowiek, rtylko pewna
jego .sfera, jakkolwiek ocena będzie. miała pozory, jakoby obej­
mowcl.ła całego, człowieka.: na podstawie poznaniaJ. ednego frag­
mentaryoznego przejawu jego psychiki będzie wy awana ocena
o całym człowieku. .Ocena tego rodzaju:nosi nazwę: o c e n y
reprezenfa~yjnęt .. . .,
Im częściej "v ocenianiu. będzie y1ystęp.0wać, Jem lepsze będą wa­
runki. mechanizacji .ocen: .unika się,bowiem wtedy dłuższego pro­
cesu, jakiego wymaga poznanie całego· człowieka i ujmowanie
strukturalne Fragmentarycznych przejawów jego ,psychiki-wy•
daje się ocenę 1·ego czynności bez halastu pozna;wania go, fylko ·ze
względ11.·ua·.ce . go~yoą.arJ,d kapi(ali1Stycznej, Jcióry jest jeden i ten
sam i nie, 1vymąga.poznawap.ią przy·każdorazowym akcie oceny.
Mechanji;acja,oce-n jest dostosowańa do warunk~w życio,vych tej
właśnie epoki, a jako taka, zyskuje sapie sz1abko prawo obywatel­
sfa\na, tembardzięj, że idzie. pq linji tendencyj oceniającego; n~e
więzi j~go energji .pr~ez _dłu:hszy cz~ ,co .fest po~rzebne ~~ okres1~
kwtury .·e~~te:q.sywneJ, k1~µy ~złow1e~ 1;11e moze skupie uwagi
zbyt długo na jednym ob1.ekc1e ocep.rnma.
Mechanizacja ocen sprzyja.-nadto psrchice .człowiek~ II;niej. roz­
winiętegC> (o jakiego zawsze łatwiej w instytucji, ocemarua), z tru­
dem nakłaniającego się do głębszego wnikania poznawczego. ·
2. Zmniejsze~ie,bezpośredniości w ~tosunk_u 1?1iędzy ~?eniający~
a ocenianym,. jako przejaw. zdetermmowa_ma ;1nstvtucp. ocen:iam~
1Przez kulturę .kapirtali.styczną przyczynra się _.do. mechamzaCJ'1
ocen:. ocenia się: pracę wedhig wyńików i godzm pracy, ,P~ost~­
wiając jej _całą &tronę.pozanawiasem. W:skutek .tego ocemame me
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trzeba: człowiek w poszukiwaniu _zjawisk1 :ma_jących wartość, dla
jego rozwoju, błądzi i c~e~pi, przez <;o W\~nowaga duchowa, ~µ­

_ staje ,naruszona. Celem JeJ odz~sl~ama,__dązy do frnnł~tu .z, d~u­
gim człowiekiem, który tę drogę JUZ zna 1 dopOJ?OZe mu d?, USWlfl:
domienia sobie co różne zjawiska: .dla rozwoju oznaczają czyli
oceni jego wy~iłki, ,,wyrazi mu uznanie": , . . , . :
TyJ~o ~u_dzie, stojący na. szczyrach rozwoju, zachowu}~ w samot­
nosci równowagę ducha 1 zdolni są do samooceny, któraby pomo-
gła im dosko,nal.ić się. . , · , ·. ' : ·. · ,-_-
Im niższy stopień· rozwojowy jednostki, tern hardziej _p_ofrze!m.1e
ona bezpośredniego kontaktu psychicznego; tern s1!mc1 pożąda

· uznania - i to uznania w formie .ba1:dz1e1 zmysłowej. Stąd zrozu­
miałą jest rzeczą, że w procesie oceniania dzieci i młodzieży kon­
takt bezpośr.edni i forma zmysłowa, procesu oce~r~nrn s1:1 ko­
niec,znością. Istnienie bezpośredniego kontaktu u:wąz~c należy. za
.naturalne i konieczne jeszcze z tego .względu, że.kontakt-ten po­
zwala ludziom oddawać swoje bogactwo. doświadczenia. innym.
Człowiek, który takie bogactwo zdobył i wie, co ozn~cz~jąi różne

_ZJl:ł-Wiska. dla rozwoju, w sposób spontaniczny pragrue. SI~· innym
udzielić celem, wzmożenia ich doskonalenia się. Ocenianie przez
bezpośredni kontakt.wzmaga rozwój samego. oceniającego •:i. broni
go od skostnienia· w: tradycji, zmusza go bowiem do przenoszenia
się w życzenia i potrzeby innego c_złowieka -, wymaga, .aby war­
!ościowa~e. odbywało. się w duchu· nietylko. teraźniejszości,-_- ale
1 przyszłości, , . , . . . . . ·, .. ,. ,
Bezpośredni kontakt zapewnia poznanie indywidualności · ocenia­
nego1 co jest warunkiem sprawiedliwej ocęny. Przez to, pozwala
kierować człowieka ku szukaniu w .rzeczach i zjawiskach. otocze­
nia takich możliwości, które dadzą jeg'ożvciu maksimum zadowo­
lenia, pozwalając w społeczności ludzkiej zająć miejsce, odpowia-
dające jego uzdolnieniom., . , . , - _ . . . . . . ,
Przez głęboki kontakt drogą współodczuwania powstaje o.c e.n.i a­
n i e r o z r ó ż n. i aj ą C e, warunkujące. tworzenie . się ideałów
życiowych, właściwą selekcję społeczną oraz zapewniające wzrost
wymagań dotychczasowych uzdolnień ludzkości. .
Rozróżniające ocenianie, ·chroni duchÓwość przed brutalną mocą,
w_yzwala to, .co 1;wyższe" i „na.twyższe". Jest ono komiecznością
postęp_u _ludzkiego: w m.!~rę_ d~skon_alenia się czło,,:jeka następu}~
bardzieJ stanowcze odroz,meme .,ziarna od, plewy k001iecznosc1
<lokony~~nia p.r_,zez,n_ieg~ ściślejszego.wyboru ~/ędzy wielpma
rzeGzam1 1 włascrw:osoiam1, uznawanemr za „doln·e ..Bowiem czlo~
~viek w ~iarę dosko:1-aJe-nia si~, zdobędzie wiedzę, że. zjawi.ska

. 1 p~-z~dmwty fom w1~lo,st~omue,t . i silnie_ j wspierają życie,, im
mme.r są związane z s1łam1 szk@<llrwemi i ł.i.amującemi. , , . ._ .
W ten s~?sób ,ro~wija się . wrażli~vośt na odróżnianie· ,,dobrego"
od „złego : ktoreJ fowar~ys~y ~ąz?,osc do. opuszczenia tego, .co

. zbyteczne,! ~boręt~e. Juz w1ęce.r _me zarlawala nas to, co „dobre",
co „lepsze , ząda się tego, co „naJdoskonalsze',': - id,eału. ,
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Oceni~n.ie ro:-:różni::iją~e ,służy roz~vojowi przeniesionych .nad inne
zdo~nosc1, które dzmłaJą kszt~ltnJ'.lco na ludzkie życie. Zatem
sluzy obronie p~·ze~ 1~amowame_m 1_ szkodzeniem ze strony niepo­
żąda~ych wlaściwości, J_ako takie, jest koniecznością postępu.
W tej ~n,stytuCJI ocen:mma sprawq ważną, decydującą O jej orldzia­
ły~amu ~a psychofizyczną orgą~uzacJę _człowieka, a zwlaszcza
dziei:ka,. Jest _sprawa formy oddz_mływama. Zagadnienie to jest
specJal1;11e ~azne z jeg·o względu, ze wychowaw·cza instytucja oce­
niarua Jest mstyt°;~J~ duchową, przenoszącą cały proces ocenianiu,
wszelkie „nagany 1 „pochwały do wnętrza dusz i oceniającego
i oceruonego. ·
Uwzg·lęcfoienie psycho-fizycz•nej organizacji człowieka warun­
kuje dość silne zaakcentowanie potrzeby formy zmyslowej oce­
niania. · Jest nią ekspresja przeżyć oceniającego wobec oce­
rrianego. Będzie to ekspresja bezintereso-wnej miłości uczuć
radośc] i szczęścia lub też w przeciwnym kierunku - ekspresja
pełnego miłości oburzenia. Ekspresja ta będzie dostosowana do
indywidualności ocenianego i tylko wtedy może oddziałać wycho­
wawczo, gdy zostanie oparta o twórcze współodczuwanie. Wtedy
proces oceniania działa o wiele silniej na ocenianego, gdyż po­
siada całą nnoc sugestywną i równocześnie chroni przed ujemnemi
następstwami ekspre~ji, jakiemi są: podsuwanie własnycJ1 _sądów
ocen pod „mewlasne formy ekspresji, zatracenie zdolności u~al­
nianiu samego siebie od tych ocen innych ludzi, któreby hamująco
wpływały na rozwój. · · Maria Kiernicka
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• SPRAWOZDANIA
Z PIŚMIENNICTWA NIEMIECKIEGO_..,.- _
KARL 'FRIEDRICH STURM· - ,,D~r Geschichtsunterricht der Volksschnle
im· nntitmnlsozinlistischen Staate", . , dz' - ., • ictwo

O
me­

W krótkiej przedmowie stwierdza autor, 'ze wprah lh p~~1eb~rdzo obfite
rodach nauczania histcrji ' "'. szk~łdch kpow;~e\n~c T:!!ciej Rzeszy" -
i ·wszechstronne, nie odpowiada Je na P0• 12\~esta~znlem. Nie daje ono
z chwilą 'objęciu władzy prz~ Hitlera, stalo 51~ pować historję i nauczać jej.
żadnych wskazówek nauczycielowi Jahk I?a P?J~yć mowa przedewszystkiem
Sturm twierdzi, iż w szkole powszec nej moze hitl . "ski'm ...J• h' t ·· N' 'ee w duchu I eroh ·i' prawie wylączme o 1s Or.Jl iemi . · • t metodzia nauczania dzie-z 8 rozdziałów broszury_ tylko 6:.tY poś~:t~n\{t ą wa'rtoś6 i dla polskiego
jów n wskazówki, w nim zawarte,. posia nJą I sfal eh autor omawia, w du­
nauczycielstwa. szkoły P?wsze~hnE:J -:-- w poz~ństJo _ wychowanie a szk<>;
chu h1tlerowskp:1:1, ~west1e. t!lkie, Jaf' lud a ~ historji powszechnej - treś~
la - czem wlasc1w1e są dz1eJe - ce e nauc/':t!a_. ,. dzisiejszej niemieckie]
wykła"du - w jakim duchu należy naucza . zieJowew'lowy plan nauki dla
szkole powszechnej. Rozdział 8-my potaJe. sWz fz0dziale· lud _ państwo,
8-mio względnie 10-letniej szkoły powkst~ec net męr stwarz~ sobie lud sam.
głosi autor wszechwładzę państwa, orego or



300 N · d "d lizm ,., Trzeciej Rzeszy" miejsca niema, jednostka: musi po.✓ U lll ywi uu i • n ,. . - • ' • "d J' b ·łświęcić wszystko dla dobra ogółu. "V; ybujaly m~ywl uu izm ) Z~';;ize,
zdaniem autora, przyczyną upadku p_uństw; d?wodz1 _tepo. ;i, spkob gofc n~­
ciągany, na przykładzie Grecji, ,twier~z_ąc, r..e dopóki J nost u Y u Il(•
czem, - istniała tylko jako cząstka swojej pol_1s, GrecJ'.1 była potężną,_ z ~Wł•
Ją o-dy rozwinął się indywidualizm-upadla. Nie odpow:inda to prawdzie histo­
rytznej bo wszak Grecja była najpotężniejszą po wojnach perskich: a okres
Perykl;sa jest okresem największej śivietności. ~? jednak autoi:a 7.ue obcho-

- dzi - prawda historyczna nie dałaby się pogodzie z PC?~rzebami ½it_le_ryz.mu.
W 2000 lat później historja się powtórzyła. Po rewolucji francuskiej 1 11:pad­
ku Napoleona zapanował Iiberalizm i to tak duchowy. Ja~ g?5podar~y i po­
lityczny. Kult rozumu oderwał Jednostkę od tradycji, ziemi, poczucia rasy,
zatraciło się pojęcie ludu, zapanował kosmopolityzm. Tymczasem _lu,d .- ~1.1:
ród - to nie jest coś przypadkowego, natura stworz'yla rasy, 1_st~1ec _1 do~sc
do potęgi mogą tylko ludy tej samej ~asy, p1:zyw1ąz'.1ne ~o sw_eJ ziem1: !1m1e­
jące jej bronić. Duch narodowy musi przenikać pojedyńcze Jednostki i całe

1 generacje, on jest właśnie tern, czemś niezniszczulnem i trwałem, co tworzy
bohaterów. .
Dziecko przynosi na świat pewne dyspozycje dziedziczne, jes-t fo ten wspólny
całemu plemieniu, czy rasie zew krwi - wychowanie i szkoła muszą ukształ­
tować typowego członka narodu - muszą mu· pokazać dobra duchowe lu­
du - dziecko wychowują nietylko rodzice, nauczyciele, wychowawczo oddzia­
lywa cale otoczenie, przyroda ojczysta w jak najszerszem znaczeniu teg;:i
wyrazu. Z chwilą gdy dziecko zacznie mówić, musi sobie przyswajać oby­
czaje, zwyczaje i pewne właściwości rasowe i narodowe. W wyższych kłu­
sach szkoły powszechnej oddaiaływują na nie wychowawczo także orga­
nizacje młodzieży. Szkole przypadają w udziale pewne zadania, wynikające
z obecnego położeniu niemieckiego narodu i państwa.
Staczaliśmy się niedawno - mówi autor - ku przepaści, .po wojnie jeszcze
silniej zarysowały się fundamentu naszej państwowości. źródła siły _narodu
zatrute były teorjami marksizmu, liberalizmu, pacyfizmu, a na granicach
rozbrojonych Niemiec stali sąsiedzi uzbrojeni od stóp do głowy. W najcięż-

- szej chwili zjawił się zbawca, Adolf Hitler, uosabiający socjalizm narodowy.
J Szkoła niemiecku musi wykształcić typ Niemca, uświadomionego politycznie.
którego każda myśl i każdy czyn, chętnie i ofiarnie poświęcone są Ojczyźnie.
Historję pisze się dla ogółu narodu, w historji ojczystej musi każda jednostka
w czynach swych przodków odnaleźć siebie, odczuć wspólnotę krwi, trady-.
cii i rasy, musi odczarować całą głębię przeszłości, Stawia sobie dalej autor
pytanie, jakie są cele nauczaniu .dziejów w szkole powszechnej? ,,Otóż .dora­
stające pokolenie musi wiedzieć że:' 1. historja niemieckiego nnroduisięgu
w zamierzchłą przeszłość - 2. że była i jest nieustanną walką -o ziemię -
3. że walkę tę, dzięki dyspozycjom rasowym naród często prowndził zwy-,
cięsko, mianowicie wtedy, gdy źródła siły narodowej były czyste i uieska-'
Iane - 4. że w tej walce naród ulegał i ponosi! klęski, gdy istniału między
Niemcami niezgoda. Już uczeń szkoły powszechnej musi wiedzieć, że nieraz­
Niemcy byli w ciężkiem położeniu,. z upadku jednak podnosił się naród
dzięki tem_u, że w odpowiedniej chwili zjawiali się bohaterscy prrewod­
nic_Y, za któi)'mi -~viernie szedł naróc!, poświ~cając,krew i majątek dla dobra
ogołu. Z takich hlstorycznych obrazow mus1 uczen wywnioskować, że narói.l.
nie _jest stracony, jak długo wierzy sam w siebie. I jeszcze jedno: istnieje­
oso~Fwe J?OSlannictw? Ni~i~c w ?zieJach ludz~ości (pangerma1iizm, wyż­
s~osc i:asy). Juk te !'>'l!łdomo_sc1_ uczmow1 przysw~nc? - Suchy wykład, z ~y­
bierumem wydarzen i pam1ęcrnwych dat, chybi celu. Wiadomości te· musza
być podane tak: aby_ przemawiały nietriko do umysłu, 'ale i serca -' WY~
w~ły~va!y entuzłaz!ll. i zapal_ d_o rze_czy Ojczystych, trzeba _pamiętać o tero. że
mow1 się do dz1ec1 1 mlodziezy między 11 - 15-tym rokiem życia; w tym
wieku przy nauce trzeba umieć oddziaływać nu wyobraźnię, więc najlepiej
słowami malować dzieciom barwnie obn1zy his(pryczne,
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dziejów, trzeba wię~ wyb~ei;uć! ule według j~kich !u~ad!mowala caloksztnlt
Ot6ż przedewszystkiem h,storf a niemiecka musi mieć bez•vzglPd· · ·· · ·t b "d I . • ~ me pierw-szeńf;~wo, 3: więc 11!1 Yc• _sym o e, 1 ea )'., _osobistości hi5toryczne, typowe dla
rasy 1· krwi gei:mansk1eJ, muszą być silnie utrwalone w umyśle ucznia. Jak
to. autor. pojmuje zobuczyI?-Y dokładnie w planie nauki historji, Wybór ma­
ter_j~u historycznego mu_s1 mieć 2. cechy:_ niemieckość i współczesność. Hi­
storJą kultury _na:odoweJ muszą się znjąc takie przedmioty, jak język oj-
czysty,. geografja 1 t. d. .
Histo~ja _ostatniej woj~y musi ~yć nmów io na szczegółowo,. wojny były· i są
nieumkmone: E_rnest. Lmd~.. po11:ie1z1ał: .,~vykreślić bitwy z historji, znaczv­
loby pozbawić Ją. męskoś~1 . Ieżeli chodzi o pra-historję, burdzo ważną rolę
odg_~y~vaJą mity_ 1 podam'!-, _bós~wu starogermańskie, podobnie jak w mito­
_lo!l"J' innych ludów, _1;1~sub1_1~1~ s1IY. przyr~dy dodatnie i ujemnie, potęgi kos­
miczne. Słusznie pow iada Ftlip Hordt: ..f.1erwszy piewca starych bóstw i mi­
tó~ .~ohaters_k1c~. to p1erw~zy historyk . W nowszych podaniach ludowych
żyJą 1 postacie historyczne !ak: Fry1eryk Rudobrody, Luter, Fryderyk Wiel­
ki.. Bardzo przE:zorny wybor _materiału historycznego dla szkoły powszech­
nej. Jest· znsadmczym warunkiem powodzenia nauki.
Metoda nauczaniu· historji jest taką samą, jaką stosujemy w naszem szkol­
nidwie powszechnem, a więc jest to metoda okolicznoścowa, koncentryczna,
przekroj_ów podl_użnych, metoda wsteczna c~ęstego po,~tnrz~nia; jak_ naj­
szersze. stosowanie map, obrazów, przezroczy 1 t. p..W1elk1 nacisk kładzie au­
tor na. przygotowunie i (jak. ją nazywa) ,,architektonikę" lekcji. Bezwarun­
kowo. szkodliwem jest odczytywanie lub zaduwanie czegoś z podręcznika.
który w szkole pow,zechnej jest zbyteczny. Nauczyciel musi pamiętać; że
na młodociany umysł działa przedewszystkiem żywe słowo, a umiłowanie
przedmiotu przez nauczyciela jest pierwszym warunkiem powodzenia. Bar­
dzo ważnym jest krótki rozdział przedostatni, zat)'tułowany: ,,Duch w nau­
czaniu historji". Autor· cytuje z Hitlera:· (,,Mein Kampf"). ,,Uczymy historjj
nie poło, by wiedzieć, co i gdzie się kiedyś działo, lecz poto, by w niej zna­
leźć mistrzynię przyszłości i dxrektywy, mające służyć utrwaleniu właści­
wości. rasowych i narodowych•. Wynika z. tego, że ·przedewszystkiem należy
uczyć. historji niemieckiej i w sposób przystępny dla ludu. W tern ~-wietlc
pewne, uznane tradycyjnie, wartości historyczne muszą ulec przewartościo­
waniu. Postacie takie, jak ~-w.: Bonifacy lub Karol Wielki ukażą się w zupeł­
nie, nowem świetle. (Winfryd, Irlandczyk, apostoł Niemiec, znany z historji
ją.ko. św. Bonifacy, położył wielkie zasługi dla Rzvmu, znklndal hislrnpstwa,
uzależniając je od Rzymn, i.-króla Franków, ..ohydwu tym potęgom przeciw­
stawiało się duchowieństw'J niemańskie i bawarskie; -jego opór złnmuł św.
Bonifacy z pożytkiem dla Rzymu, n ze sakodą dlu Niemiec. W świetle nie­
mie.ckiej_ historji, jest oń· więc tvm, kt6r.y zaczął tr-zechwiekową prawie wal-
1,;ę.. między, kościołem,. a cesarstwem, niemieckiem: Podobnie rzecz się ma
z Karolem Wielkim, wskrzesicielem państwa. znchodnio-rzymskiego. W JO-let­
nich. walkach z pognńskfmi Sasnmi:·po· zw.ycięskiem rozstrzygnięciu wymor­
dował .blisko 5000. saskiej· przodowniczej szlachty, resztę wypędził z OJC-ZYl"
ny, n kraj ich oddal słowilińskiini Obotrytom. I'>ln Niemiec był' to więc obcy
władca, gnębiciel ludzi: i niszczyciel, idei germnń5kiej);
Już w. szkole powszechnej musimy ~ mówi autor -. wpoić ucz;Dfom przek?­
nanie; że-historja niemiecka· musi-być nietylko niemiecka, ale 1 pnngerman­
ska. ;,W granicnch·państwa rinrodowo-socjalistycznego muszą się znnleść·wszy­
scy. Niemcy; ażeby to urzeczywistnić musimy wychować bohaterów, którzy
karnie: spełnią nakazy swych· wodz6w". . . . .
Dołączony na końcu broszury plan nauki bistor ji mówi sam zn s1eb1e. I-sz~
i-Il~gi rok nauki, obejmuje· baśnie niemiecki_e. m:ci iIV-ty r. n. ~ykle ,P0d~n
z· zakresu· mitolbgji· i· sag boliuterskjcli. V-t}'. r. n.. ma m:a!erJał Z°;~zme
obszemiejszy: ~ycie praszczurów· - budowa do~6w -::. ubrnme - ozdo~y =
broń: - polowanie· - wojna - swastyka; z m1tologJ1: nauka ·o Odyme
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rasy. s. s.

T _ B Id . _ L k" _ 0 karłach i olbrzymach; jakie yrzestrzen\eorze a urze o im . . 1, t • ) bitwa w lesie
zajmowały plemiona germańskie (Cymbrow1_e.. _eu <?no~vie - . . h
teutoburskim - Alaryk - Teodoryk :-- "'.1kn~gow1e 1 Normanowie,J; rpe­
ścijaństwo: św. Bonifacy, Karol Wielki, W1tuk11;1d. - VI-ty J0k 1t~ . "t 0

:
wstanie I-ej Rzeszy - wojny z Węgrami - niezgody mię zy . siązę ami
i elektorami - walki międ_zy cesa!·stwem a p~p1estw~m - walk~ .w_: :1°:
szech i na kresach wschodnich - niezgoda książąt - fryderyk II gi R ln
za. VII-iny rok nauki: Kolumb _ Vasco de Gama - 1 t. d. Luter.- e o~­
macja - wojna trzydziestoletnia - zabór Strassburga przez fra~cJę - WOJ­
ny tureckie - upadek Niemiec. Początki odrodzenia .- ,Wielki Elektor :-:
Fryderyk I pruski. Fryderyk Wilhelm I, Fryderyk Wielki, Napoleon, pokój
w Tylży, upadek Prus - Związek Reński - t!padek Napoleona. .
VIII rok nauki: Założenie II-go cesarstwa - Bismarck. Moltke -c- _Wil½el_m I,
cesarstwo niemieckie - Wilhelm II-gi - słabość Austr ji - woJna_ swiato;
wa - krzywdzący Niemcy traktat wersalski: naród bez przestrzeni, parla­
mentaryzm - walka klasowa - niebezpieczeństwo bolszewickie - Niemcy
się budzą - życiorys Hitlera i jego program polityczny -. Jak .hudujemy
nowe państwo pod jego kierownictwem. - Walka o wyzw:oleme polityczne ----:­
Kłamstwa o długach wojennych - szkolenie obrony - .Niemcy na K:esach -
kolonje. - Walka o odbudowę wewnętrzną - poczucie raso~ve -: Jego. kul­
tywowanie - duma rnsowa - walka przeciw obcym obyczajom I mowie -
walka przeciw żydostwu, socjalistom, komunistom. ·
IX i X-ty rok nauki: Wyprawy Germanów w starożytności - walka o Kon -
hist·orja niemieckiej gra,nicy \vschodniej-walkirasy
północnej z Arabami. Mongołami i Turkami. - Stein - Bismark - Hitler -
liberalizm - 'marksizm - zbawczy socjalizm narodowy - dzieje, jako· los

EWALD BANSE. - Wehrwissenschaft. Einfiihrung in eine neue nationule
Wissensehait, Lipsk, 1933.
Znamiennym i nadzwyczaj wymownym dokumentem jest kisążka, która
ostatnio ukazała się w Niemczech. Wyszła ona z pod pióra dość znanego
przyrodnika, Ewalda Banse i nosi niewinny napozór tytuł „Wehrwissen­
schaft" - ,,nauka o obronie". Dość jednak przerzucić kilku stron tego dziełu,
aby przekonać się, że „nauka o obronie" nie jest niczem innem, jak tylko
specyficzną propagandą idei wojnv, w szczególności zaś i d e i b· o j o w e­
go przy gotowa n i a m I odzieży n i e m i e c k i e j. Wszelkie
komentarze okażą się zbędne, 'gdy przejrzymy pobieżnie treść ksiażki i przy-
toczymy kilka zasadniczych tez jej autora. ·
W przedmowie autor stwierdza, że „nauka o obronie" ma za zadanie wskazy­
wać drogę do wzmocnienia samodeielnośei narodowej, twórczości kulturalnej
i _wolności pań_stwowej, oraz wyrażlł; 'P<;>glgd, że jedynym środkiem do osiągnię­
cia tego celu Jest wojna: ,,Wszystkie Jęki o wyzwolenie od Wersalu do nicze­
go_ nie prowadzą f ~zynią nas śmiesznymi, ...nikt nie może o tem wątpić, że
między naszą dzisiejszą biedą a naszem przvszlem szczęściem jest wojna" Da-
lej kreśli Banse plastyczny obraz wojny dŹisiejszej: ·
"··:d~siaj jl!ż wojn':1 n,i<; jest rz,eźką, wesołą wyprawą z orkiestrą;' chorągwia­
mi _1 z rogiem obfi!osc1 orderow, lJcz. Jest ona, krwawą walką, jest gazem
trując~ ~ zarazą, Jest grozą czołgow 1 samolotów, Jest głodem i nędzą, -jest
podłością 1 kla_mst-we!Il, Jest ~amozap1;1rc1e_m się i samopoświęceniem. Prze­
trzy~a~ Ją moze _na1;01, _w !c-łorym_ kazda J~dnostka wie i jest do głębi duszy
prze_swiaG!czona, ze, JeJ ZY_~Ie nalezy do panshva, tylko do państwa i .jeszcze
raz ł zawsze do panstwa..•
Każdy ?bywatel, z_daniem autora, I_>owiriien ~"'!,edzieć, czem jest· wojną i· dla~
tego „p1e~ws~a P:oba zarysu nauJ<:1 o ?hrome przeznaczona jest dla całego
narod? _m~mieck1eg<?, 11a wszystkich Jeg? warstw, a przedewszystkiem_. dla
mlodz1ezy 1 nauczyc1eh. Banse domaga się, aby_ zasadnicze elemęn~y .,,nauki



0 obronie" wplecione by!y w~ ws~ystkie przedmioty nauczania (nauka , 303
'stivie; •nauka o z1em1,_, histor ja, f1_zyka, chemja, biologja etc.) i ab wo !a~­
szych klasach „na_uka, t_a. st,!lno,_nla przedmiot odrębny (2 odzi ~ d )'.Z-
w'o)', b'bbk ·musztry, cwiczen polowych, gier wojenn eh _g my ygo mo~
w ten.-·śposób. tylko państwo zyska tęgich i użyteczny·cyh ob1 S!trz1~lama,_ gdyz

'ć ks' ·1· · · · • ywae1Pierwsza _czc;s k" iąz cb1. po:n~1ęcWona· Jedst_ płojęciu, problem.om, żad;niom," oraz
system·ow1 „nau I o ? 1 orne . roz zra e pod wymownym tyt I W •
jako idea" (,.I?er ~rieg ais Idee") głosi p. Ban se, że wojna nie\!~ t,~0°/e1:sztucz_nY.1?• am tez t:"orem P!zem?cy, lecz wykwitem pewnej idei, a nadto
nieumkmonylll: prz~Jaw~m biologiczna] walki o _byt.. Mvlilby się, ktob
przypuszczali ~e woJ~a. jest · nrszczvcielem, - ·przeciwnie · ona jest• po wieczn~
czasy odnow1cielem, inicjatorem nowego rozwoju wyladoi"ani·em r· h,• J • , h · ·1 · . d 1 · . • • 1zycznyc1. psyc 11c~n) c s1 nar? u,- zesp? ~mem czynu I ducha. wojna jest· jedynym
Przybytkiem prawdy I szczeroscr., W ferworze apoteozowania ·1., ·· t • .- , ·d • • • , OJny za­poJmna -au o~., .ze sam na ,poprze niej stronicy określi! wojnę jako „podłość
i ,kłamstwo... · · •
Istną ~op~lnią. poglą<lów„nietyle ory_gin,~hiych, , ile dosadnych w tendencji
i ujęciu, •Jest 1r.~ga · c~ęsc ,,podręczmka · Banse go, zatytułowana: ,,Ogólna
nauka. o obronie · (,.D1e,.verallgememernde Wehrwissenschaft"). -Na samym
jej· wstępie a_utor ro_zwo~zi się na~ wartościq. granic państwa i dochodzi do
smutnego wniosku, ze Niemcy posiadają granice pod względem .militarnym
bardzo .mek?rzystne ·/111:alo gr~mc · natura!nych), podczas gdy mocarstwu
oscienne maJą przewazm~ gramce bardzo silne. ,,Każda granica _ dowodzi
)3anse;-;- ma wtedy .dop1~~0, pełną -wartość militarną, jeżeli,_państwo może,
,~ razi~.. potrzeby, wychyhc się poza nią i dać pięścią po karku złemu są-
srndow1 . . _ . .. . . ..
Śii'or:o miejsca. po_święi:a Ew'ald. Baµse analiŻie stosu.nk~. człowiek~ do w~jny.
Węd_lug jego dowodów, ludl).ość,,państw:a składa się z elementu-wojowniczego
i, elementu . pacyficznego, który winien być tępiony, ,,gdyż państwo opiera
s,ve · istnienie na elemencie wojowniczym, u upada przy niewojowniczym".
Bywają jednostki „aktywnie - wojownicze", które żyją aby walczyć i są
świetnymi zdobywcami, oraz obrońcamL W interesie państwu leży, aby
w.zmacniać ducha wojowniczości, zwłaszcza u młodzieży:
„Młodzież, która wcześnie pozna ideę niemiecko - germańskich zamierzeń
i czynów, a wic;c istotę bohaterstwa, - młodzież, która wcześnie·skie'rowana
będzie na drogę ryzyka i zdobyczy, jako podstawy i założenia ludzkiego
działania, - młodzież, dla której bezwzględne podporządkowanie się .idei
i ideałowi będzie całkowicie zrozumiale - taka młodzież dostarczy państwu
zdecydowanych i nieustraszonych obrońców i wojowników" - peroruje
twórca „nauki o obronie".
Dalej zastanawia się nad psychologją nar~du, jako ~r~dkie1:11 w~lki ~ daje
takie budujące wskazówki: a) własny narod uspasabiac woJowmczo 1 ·c~y­
nić go odpornym na akcję nieprzyjaciół; b) nAród nieJ?rzyjaciels½~ osłabia~
na duchu; c) _narody neutralne starać się sklomc do udziału w akc11 wlas~eJ.
Metody te należy stosować już przed wybuche1:11 wojny. ;aż~y środek Jest
godziwy. jeżeli chodzi o zdepresjonowanie psychiczne przec1wmk~-. W_ swych
bojow·ych instynktach posuwa się Banse tak ~ulek?, że n11:wet k_o~c1ól_ 1 wmrę
pragnie podporzqdkować celom wojny. Tw1erdz1 on _mrnnow1c1e, ~e tylko
ten kościół, z punktu widzenia . .idei ob1:ony" zasluguJe na popa_r~1e . 'l_"ladz
rządo,vych, który wzmacnia poczucie_ na.rodo)ve du?zy obY1~atela I z~lmerzu,
oraz potrafi ,v nich wyrobić gotowość od~ama życ1_a za pa'!stwo. ~~ar.a zas
w Boga jest dopiero wtedy· prawdziwem obcowamem z meb~m, J~zeh sto­
sunkowi duszy do narodowości (Volkheit) n11:da ~harakte~ na~z.1ems½1- Dn.s~­
pasterzy usiłuje Banse przekonać, że „um1eraJąCY woJowmk ~?1iera lzeJ,
jeżeli wie, że krew przelał za swego n a r ? d o w e ~ o B o lj a (Per ~ter­
bende Krieger stirbt leichter wenn en we1s dass sem Blut sich fur semen
nationalen Gott verstromt"). . d • · kt cz­
Poza zagadnieniami natury teoretyczneJ porusza Banse ~aga ~ien!a p_ra Y t ·
ne. Zastanawia się wi~c nad· gospodarczem przygotowumem Niemiec 1 pans w
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304 ościennych do wojny, nad nowoczesną techniką wojenną, nad znaczeniem
poszczególnych rodzajów broni, nad. wartością wodza, oficerów i żołnierzy,
wreszcie stara się wniknąć w istotę strategji, którą dzieli na strategję pod­
bijania i strategję osłabiania przeciwnika. Autor nie pomija żadnej okazji,
aby dać wyraz ubolewania nad niesprawiedliwcścią postanowień traktatu wer­
salskiego i nie szczędzi pod jego adresem słów •potępienia. Narzeka on, że
traktat wersalski utrudnił Niemcom rozwój techniki wojennej, że uszczupltł
i rozbroił ich armję, że uczynił z nich ,;na!'ód drugiej . kł!isy, naród .bez
sztandaru".
,.Narodowi rozbrojcnemu.i--. pisze Bunse - pozbawionemu-praw i doprowa­
dzonemu do rozprawy, w jego walce o byt przyświeca jeden tylk cel, utwier­
dzić wolność narodową, a jako jej niezbędne • zabezpieczeme - odzyskań
państwowe saraostenowienie (Selhstiindigkeit). Dla osiągnięcia tego celu od­
powiedni jest .każdy środek...".
Za środek zasadniczy autor uważa oczywiście wojnę, bo clioć zdaje sobie
sprawę z tego, że Niemcy są „państwem slabem", że w razie wybuchu wojny
będą musiały wytrzymać przeciwnika, dopóki nie:zdołają .zmobilizować i skon­
centrować silnej armji, oraz .zaopatrzyć się w .nowoczesne środki bojowe; -
to jednak wierzy w .silę potencjalną narodu niemieckiego i. wie; że ,,każda
wojna gotuje mnóstwo niespodzianek i· zwycięzcą. staje, się.vten, po którym
nikt nie spodziewa· się zwycięstwa". Zapomniał jednak ten nauczyciel bojo­
wości dodać; że nie zawsze· zwycięża ·ten, 'kto jest pewny zwycięstwa f go-
tuje wojnę. ··
Wszelka. polemika z· poglądami i teorjami Ewalda Bause'go ·byłamy jałowa

. i niepoważna. . · . .
„Wehrwissenschaft" nie jest bynajmniej rewelacją, w każdym jednak razie
jest ona· podręcznikiem i to podręcznikiem nietylko dla· Niemców, ale j dla
nas, przy jej bowiem pomocy lepiej poznajemy naszych· sąsiadów z Zachodu.

Z. Żmlgrodz:ki

Z CZ.ASOPIS
WARUNKI SOCJALNE A POSTĘPY SZKOLNE. ,W siódmym, num~rze mie~
s!ęcznika „L e S e r v i ·<: 1; S o_ c i. a I" wydawanego w Brukseli, znajduje
się arty!cul p. H. Ra? l I n s k 1 e J p. t_.: .,

1
Budama -nad społecznemi przy-,

czynurm brak~ postępow_ "'. nm~ce s~koln~J· Na początku artykułu-formułuje
autorka zadania pedagogiki socjologiczriej, za które uważa: rozpoznanie ·zna­
cz_e.ma_ śr~doW1~ka, społecznego i:Lla _wr?dzonych _danych jednostki, oraz wyna­
le7:ieme s:odk~w przelcsztalcauia !(YCl!l, społecznego poprzez wychowa-nie. ·. ·
Dla rozwiązsaua tych bardzo obszernych i złożonych d · ' iezhędna 1·est wsp 'lp· c · d d ,_ p zagu men, mez -. . . o !~ a m1i; _zyn~ro owa. . ~szczeg?lne przedmioty ws 'lne dla
b"szycickich .½r:11ow cJ'!'1hzac11 ·zachodmeJ, będi1e można zn'aleźć w rch obre-
<l~j-ącyc!?';~d;f;~;odoz1p~r~v~~rdmioty, lłtóre pozwalają na ustalepie nor~.

Ta~im pr~ed1!1i?tem badań ~oże być np'. skuteczność uczęszczania do szko­
ły, ~nacz~J mow1ąc probl~m: J:1ki odsetek dzieci, kończąc· wiek szkolny, otrzy-
m1uJe _ świad<:Ctwo. z ukon?z~ma sz~ol_y j>owszechn~j. · · ·
V._e "?zystkw_h niemal krn1ach dz1ec1 me przerabiają całego programu obo­
:nązu_Jl}cego Jako usta,l?ne prf~Z min.istei:5h<ia minimum wirudomości i umie-
Jętnośc1. Tern samem w1ększosc obywateli zawsze 1·eszcze t · · · · · ..minimalneg · • "eb , . · . s 01 pomzeJ owego, o pozH?mu, co groz·1 m ezp1eczuemi konsekwencJ· ami cale· k I-
turze wspołczesneJ. · J u
Rzecz prosta, zarówno ?W program ~nimalny, jak j ,lata obowiązku szkol­
nego, oraz cały szereg mnych czymnków różnią .się od siebie ,w rozmaitych



krnjacb'.. ;oJenmiej jednak, por~_wnanie odsetków dzieci kończących szkoły
je,r mo1Jlwe, z~ ~g!ę<lu na to, ze moment ukończenia szkoty to element stu­
ły,. określony .1 wspólny. dla wszrs.tk1ch; Na pytanie: co stanowi przyczynę
·braku po~tępów w nauc1: szkolne! 1 gdzie tej _przyczyny szukać należy, psy­
-choJogow1e I pedagogowie odpowiadają, ~e w1~ę ponosi szkoła, niedostatecz­
nie d<>pa.sow1ma do etapów 1 praw rozwoju dziecka.

·Stąd hasło „szkoły na_mi~rę''.- ,'!I poszukiwaniu _tej miary trz~a jednak -wyjść
poza szkolę, bo ~?o~z1 p1ze01~~ o rozstrzygnięeie, czy _nauczame ma być przy­
stoeą~a.ne do prz.~1ętneg~ dz1ec~a z danegn _środ?w1ska·, czy też należałoby
rucze] wprowadzić w to. środowisko czynniki, ktćreby mogły podnieść jego
przecl~tllY poz1~m, . . .
Badan!~ nad dzieckiem ,~ykaz~ly, że m~ 1!1a _korelacji między ilorazem inte­
ligenCJl: (w WY•P'-!dk\1, k11;dy łest. o_n po_mżeJ 111:ormy), a brakiem postępów
w !xiUCC sz~olne.r, Natomiast istnieje .~cIBły związek między tem ostatniem,
.~'1 · ~yarunkam1 życ~a ro<ln?_nego. środowisko- społeczne ma najwidoczniej wiek­
:szy wpływ. na ~z1~ko, n~z atmosfera szkoły. To też· zarówno glód, jak i brak
.ubrama, niemożność _po;5iadama własnego kąta do odrabiania lekcyj i inne
;11ieP?myślne_ .w.!1ru?k1 (Jak np. nędza moralna i umysłowa najbliższego oto-
-czen1a), odbijają się na postępach szkolnych. ·
Wsz(/lk(e organizacje, mające na celu dostarczenie dziecku opieki poza go­

-dzin.u;ni spędzanemi w szkole, oddawna przycz yniają- się do polepszenia po­
.-st(;pów w nauce. Orgunizucje te jednak są same przez się skolei zagadnie­
niem pe!nem zanków zupvtania Bo trzeba rozstrzygnąć kogo mają objąć swą
dzial-alności11: czy tylko dzieci? czy tylko młodzież czy i dzieci i młodzież?
A moie -nawet i dorosłych? Jeśli nr.. d:Ziieci w jakiejś dzielnicy ubogich otrzy­
mują de noty z geografji; to na.-hlmy nn~tkilwe. ukazujące cuda i° tajoomice
dalekieh mórz i gór, czy nie nnleża.łoby obok dzieci zaprooić i irodziców?'
W instytucjach opieki na,<l• dzieckiem zaobserwowano, że dzieei. którym się

· źle wied-'.de w: szkole, często nie mają :właściwego dzieciństwa, nie bio1 ą udzia-
1,i w odpowiednich dla ich, wieku grach, niechętnie ·pracują w ramach metod
sto,;owunych do dzieci „szczęąliwych''. Aby: w 'życiu ich. dokonać is.totnego
prźeobrażenia; naleiuloby je cofnąć do okresu dzieciństwa, dać im czar za­

.bawv i swobod:negó wyżywania się. Tego, wszystkiego były pozbawione :przez
·ci{'.ż,ir trosk dnia powszedniego. i surowość obejścia 1Się z. nimi. •
Szkoła ternu zadanii.1 nie podoła, nie potrafi sama przyw~ó<:ić im u_tra~one_!;l°o
ruju. Konieczna jest współpruca wychowawców szkolnych ,z; mstytuc_1ami opie­
ki .spdecznej. Dó najważniejszych momentów owej współpracy zaliczyć t~ze­
ba odwoływanie się do istuie_jących, a c1._ęstokroć zapo~n~nych ,~alorów sr~­
<lowiska i ro~winięcie ·troski o dziecko metylko u rodz1cow dbaJąc7ch _o me
'·" mniej~zym lub większym stopni.u, ale •i u nieświadomych swego ODOWII\Zk~.
Im1e zagadnienie: jakie znuczi;nie •1!1 ll 41a Ż)'.c:ia spokc2mego. po?J,yślne ukon­

. czenie szkoły? Czy dobry uczen staJe. się, tez dobrym pracownikiem, wzoro-
wym obywatelem i szczęś'liwym czl-0\viekiem? . k
' · : · · bi · czerpuJ·" według autor k1 ws a-,vszvstlne poruszone- wyzeJ pro emv me ~vy .· , ..,, . . h • '·, 1

rnnego w ty,tule. zagadnienia~ Dla zb~dama .1 ~ozs:rzy~mę~lli fl\~ kt6~~;b;· kwestvj niezbędna jest wspolna ruccJa całeJ IZCSL}'. 5~ecJa !t· • b
· oprac~waJi zrozumiiilą dla w\Szystkich _na!·o1ó,y termmo og.1\ . orzy Y u~=
mow,ili schematy statystyczne i poirozmn1eh się co do wado Cl norm P0J. C.
nawczych i wartości testow. . ·

_,,Neue Bahnen", Paźdz. 1933 1'· · J, NIEMCZECH. _ W paź­
ZMIANA CELóW W SZKOLE POWSZECH~yłii !, de 'r mówi o reform\e
dziernikowym mlDle"l'ZC d-r W. V e r \ ej Do niedawna wychowame
nauczania w niemieclciej . szkole po,dkec. 11

• bvlo bądź kienmkom filo­
i nauczanie w Niemczech pod~or:ii 0"t:_ k'ierunkom psychologicznyJ?,
zoficznym, bądź - jak w ostahuc. czasac 1 unkt wyjścia brały przeżycie
Te rndykalne kiierunki : psychologiczne za p
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306 dziecka, zagadnienia, z któremi dziecko się w życiu spotyka. ·rodstawą jed­
nolitości i podziału nauczania były: :cele wy:how~wcze, a więc osoba wy­
chowanka, przedmioty nauczane, oraz przeżyciu dzlecka. Stąd powstały trzy
główne formy naucz.miar nauczanie 'wychowujące, nauczanie poszczególnych
przedmiotów, oraz nauczanie ogólne, oparte na· podstawach psyc!10J.og1?z1;1ych.
Dziś za trzy główne podstawy nauczania w szkole pnwszechnej uwazac na­
leży: pracę zawodowo-społeczną, naród i państwo. Szkoła mu_s1 przygotować
ucznia do pracy zawodowej, dać mu świadomość narodową I wychować go
do służby dla państwa. Tym celom musi być nauczame podporządkowane
i stąd płynie podział na 3 gru~y. przedmiotów. Pier.wsza_ grupa wunn_u_,zm1e­
rzac do tego, aby 14-letni uczen szkoły powszechnej umiał s1_ę wyrafac zro­
zumiale, myśleć w najprostszych ,kategorjach, dobrze pisać, czytać 1 racho­
wać. Do tej grupy należeć .hędzde nauka języka, rachunków i przyro?Y• pru­
ga grupa, obejmująca naukę. języka, śpiewu; rysunków, da uczmow! wm~o­
mości o kulturze, obyczajach, języku,: sztuce jego· anródu, obudzi 'w mm_ świa­
domość narodową. Trzecia grupa przedmiotów ma wychowywać 'uczma dla
państwa. a więc będzie to przedewszystkiem · nauka histor ji (pojęta inaczej,
niż dotychczas, nie jako -histor ja kultury, lecz podporządkowana· idei poli­
tycznej). Podobnież ćwiczenia fizvczne mają <służyć nietylko celom Mg_jeny
i zdrowia, lecz mają przedewszystkiem przygotować do służby dla· państwa.
Nauka religji stanowi 'osobną grupę; -nfozależną od omawianych powyżej
celów. · R. C. w.

,.Internatfonale Zeitschrift fiir Erztehungswlssenschaft", Drittes · 'Heft, OJahr-
gang 1932/33. · · ·
WYCHOWANill I -WSPó:1'.CZESNOść. .__W-artykule p. t. ..Er zie hu n g
un d Gegenwart", rozważa .Rob'ert Ulich zagadnieniewycho­
wania do współczesności. 'Zdaniem autorn; ;, o 'ile mamy ,.w . wychowaniu
uwzględnić współczesność, . to przedtem · wiń,niśmy ustalić, czy ta . wspól­
czesność posiada _tyle istotnych· wnrtości,' by ją można nietylko uważać
zauwarunkowańy historyćznie stan cywilizacji danego czasokresu, lecz. prze­
dewszystkiem za istotną kulturę, według ' której pragniemy wychowywać
i której jednocześnie zawierzamy, że posiada istotne wartości dla przyszłości.
Jasnem · jest, ·że dwu: tych pojęć: wychowanie i współczesność nie można

rozdzielić, ponieważ wychowanie odbywać się musi w określonej rzeczywi­
stości od tego wychowania nieodłącznej. Stosunku tej zależności nie można
atoli ujmować tylko mechanicznie. Jakkolwiek bowiem wychowanie za­
leżne jest od współczesności, mimoto umieć do niej odnieść się krytycznie,
oo więcej, umieć się nawet jej przeciwstawić w imię wartości moralnych, któ­
re są meogramczone 'okresami czasu, a tern samem od współczesności · nie

\._zależą. ·
Wychodząc z tych założeń autor uważa, że dostosowanie wychowania do
współczesności nie jest w dzisiejszych warunkach wskazane. żyjemy, zda­
niem autora, w epoce przejściowej; w okresie kształtowania się nowych form
społecznych, _w chaosie gospodarczym, ideowym i politycznym, którego po­
wierzchowne poznanie łatwo może doprowadzić do sceptycyzmu,
A jednak, mimo _to wszys!ko,. ob?,~ią7:kiem wychow:inia jes,t _uzdolnienie wy­
chowanka do onentowama się 1 zycrn w teJ wspolczesnosc1 i dalszego jej

__przetwarzania. Przetwarzać zaś można tylko to co się zna.
:, Stajemy więc wobec sprzeczności.- Z jednej strony stwierdzamy konieczność

lnwzględniania w wychowaniu współczesności, z drugiej znów nie widzimy
w tej współczesności wartości prawdziwie kulturalnych.
Wyjście z tyc~ spr~eczności,_ wi~zi auto~·•.~ takiem wychowaniu młodzieży,
ktore. naucz)'. Ją Ol)entowama s1~ w dz!SleJszości, nie _po to, by ją bezkry­
tyczme przyJm-0wac, lecz aby umrnła w chaosie współczesności wyróżnić wa-

c;ar.;



lory istotne_. Umiejętność zaś właściwego wyboru będzie możliwa tylko
wówczas, kredy w wychowanku potrafimy wytworzyć jasne poczucie tych
wartości dodatnich i ujemnych.
Z?uniem autora, zngadnienie _to jest da~eko_ ważniejsze od współczesnych spo­
row o metody dyd_aktyc~ne} _o. aktualizację planow nauczama. Ta ostatnia
zwlaszcz_a wywołuje · najczęsciej przeciążenie zbyt wielką ilością materjalu
nauczama i raczeJ · przeszkadza w wychowaniu aniżeli pomaga. ·
Zdan_i:~ a~tora, , najlepi~j. wychowanka, nie dostosowywać do dzisiejszej
przeJsc10we~ wspólczesnnści, lecz zapoznac go z wiecznemi warunkami wszel­
kiej prawdz1weJ kultury. Dopiero gdy się z niemi zapozna, natenczas można
i l!lależy go wprowadzić w te zasięgi współczesnej kultury, które przedsta­
wiają i1;szcze _dużo wątpliwości, B~ ~zyż ~ożna wybierać samodzielnie partję,
skoro me posiadło się Jeszcze umiejętności wyboru? · ·

.S. T.

DEKALOG MŁODZIEżY WŁOSKIEJ

Giurafi, do niedawna sekretarz partji faszystowskiej, ułożył dla młodzieży
włoskiej następujące przykazania: 1. Bóg i Ojczyzna. Wszelkie inne· przy­
wiązanie, każdy inny obowiązek stoją na dalszym planie. 2. Kto nie jest go­
tów do oddania ciała i duszy Ojczyźnie i służenia Wodzowi (Duce) bez za­
strzeżeń, nie zasługuje na prawo noszenia czarnej koszuli: faszyzm odrzuca
ludzi o słanej wierze i niezdecydowanym charakterze. 3. Użyj sale] swej in­
teligencji do zrozumienia otrzymywanych · rozkazów i całego swego zapału
do posłuszeństwa. 4. Dyscyplina nie· jest cnotą jedynie· szeregowego żołnierza,
winna ona · stać się stałym nawykiem we wszystkich okolicznośclach życia.
5. · Zły syn i niedbały uczeń nie są faszystami. 6. Rozdziel swój czas w ten
sposób, żeby praca była radością, a zabawa pracą. 7. Naucz się cierpieć bez
skargi, być szczodrym bez żądań, służyć bez oglądania się na nagrodę. B.. Do­
bre uczynki, tak jak -czyny wojenne, nie mogą być połowiczne; doprowadzaj
ja zatem do ostatecznych granic. 9. W ważnych okolicznościach pamiętaj, że
zbawienie leży w odwadze. 10. l dzień w dzień gorąco dziękuj Bogu, że da­
nem ci jest być Włochem i faszystą.
Inny znów dekalog zatwierdzony został przez władze faszystowskie dla człon­
ków „B a I i l l i".
1. Kochaj Ojczyznę, jak rodziców, kochaj rcdziców, jak Ojczyznę. 2. Bądź
szczerze religijny i wypełniaj obowiązki chrześcijanina. 3. Nie używaj nigdy
siły przedw słabemu; broń go, jeśli jest napadnięty przez, silnego 4. _Dopo­
magaj tym, którzy tego potrzebują: umysłem swym tym, k~orzy _che~ się cze­
goś dowiedzieć; sercem tym, którzy są pozbawieni czułości; maJątkie~ _tym,.
którzy są głodni; życiem tym, którym grozi ~,trata życi~. 5. Wyp~maJ za­
wsze swe obowiązki syma, brata, uczma, kolegi. 6. Pracuj, 7. Szanuj rzeczy,
nie należące do ciebie. 8. W kościele, przed świętym obrazem, myśl o Bogu;
w Parku ku czci poległych, przed 'P<>mnikiem lub kamieniem po~ożonym ~u
ich czci, myśl o Włoszech 'i przysięgnij goto~ość ~dd~ia za me ostatniej
kropli twej krwi, 9. Za przykładem Bal!lli bądź got~w p1er~szy do. rzucenia
kamieniem na wrogów Ojczyzny. 10. Nie rozstrząsaj rozkazow twej władzy.
jak również zleceń Wodza (Duce).
(Według tygodnika włoskiego „I d. i r i t t i, d e l l. a S c u o l a ").
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REDAKCJA RĘKOPlSóW NIE ZW.RA-CA,

WYDAWCA W IMIENIU ZWIĄZKU NAUCZfCIELSTWA POL­
SKIEGO: STANISŁAW MACHOWSKI

·,' ..I •

KRONIKA-

BENEDYKT KUBSKI

•
HOLAI','1JJA
W· roku. 193-0 ogólna liczba uczniów prywatnych, wyznaniowych szkól pow­
szechnych w Holandji wynosiła· 340.000. Wszystkie szkoły prywatne mają ana­
logiczne uprawnienia, jak szkoły publiczne. Pensje nauczycielom i nauczy­
cielkom tych szkól płaci państwo. Wyposażenie wewnętrzne i: utrzymanie bu­
dynku: opłaca gmina. Do założenia prywatnej szkoły powszechnej '11-ystar­
cza przedłożenie podania, podpisanego przez 40 rodziców. Prywatne szkoły
holenderskie odpowiadają szkołom· publicznym w Polsce. ·

AMERYKA
Według sprawozdań urzędu pracy Stanów Zjednoczonych Amery ki Póluoc­
nej wskutek kryzysu gospodarczego, sześć miljonów dzieci odżywia sic; nie­
dostatecznie. Liczba urodzeń w 1932 r. spadła o 4·proc."'w stosunku do 19'.H r.
W roku 1915 na tysiąc 'mieszkańców.wypadało 25,1 urodzeń - w roku 1932
tylko 18. Liczba zgortów utrzymała się. na dotychczasowym poziomie: Zmniej­
szenie się liczby urodzin nastąpiło przedewszystkiem w miastach.

NIEMCY.
Nowo wydane w Niemczech rozporządzenie wyklucza· wszystkie dzieci ty­
dowskie, uczęszczające-do szkól, od udziału w, ćwiczeniach ochronnych przed
wojną gazową. Tylko aryjscy uczniowie mają prawo otrzymania maski gazo­
wej. Rozporządzenie .to zostało umotywowane z całym cynizmem,' że nie cho­
dzi tu o zwykle spędzenie czasu, lecz o poważne przygotowanie na najbliższą
przyszłość. · · ·
Pruski minister wydal rozporządzenie, mocą którego niear yjczycy, 'przygoto­
wująey się· do egzaminu dojrzałości prywatnie, nie będą w przyszłości dopu­
szczani do składania go, natomiast- aryjczycy, będący w amulcgiczuem poło­
żeniu, którzy wykażą się swem, bez najmniejszych. zastrzeżeń.. pochodzeniem
aryjskiem, mogą być do tych egzaminów dopuszczeni.

REDAKTOR:
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Mathesis Polska
iMH&WifftH lł'?MW:fi?UA&Aw-wt&

realizuje konsekwentny program wydawniczy, mają­
cy na celu spopularyzowanie całego zakresu nauk
przyrorlniczych i ich zastosowań

prowadzi trzy serje popularyzacyjne, uwzględniające
różne przygotowanie czytelników

IFffłttitf' ew
Polska

dobiera swe wydawnictwa w sposób jaknajsturan,
nicjszy i kładzie . ogromny nacisk na poziom swych
wydawnictw zarówno pod względem doboru autorów
i tłumaczy jak i ich zdolności popularyzacyjnych

Mathesis Polska
IFMWM#W# ł&1t4ł»iWWIłASMEW i4Mit&i &

Katalogi

to nietylko synonim lektury wysoce interesującej,
lecz również Iektury pożvtcczne], nadającej sięszcze­
gólnie do samokształcenia

prospekty w-ysyła gratis

„Mathesis Polska", Warszawa, Marszałkowska 81
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